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Pismo ministra Kościałk 


do pracowników administracj i spraw 


Warszawa, 10 lipca. (tel. wł.) Wszyst- 
kie urzędy na terenie Rzplitej, podległe re- 
sortowi Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
otrzymały okólnik następującej treści: 


Do Wszystkich Pracowników. Admini- 
stracji Spraw Wewnętrznych. 

Pan Prezydent Pzeczypospolitej dekre- 
tem z dnia 28. VL 1934 r. mianował mnie 
ninistrem Spraw Wewnętrznych. 

Obejmując to stanowisko witam Panów 

wzywam do dalszej wytężonej pracy, ja- 
iiej wymagał, świecąc w niej osobistym 


wewnętrznych. 


przykładem, mój zasłużony poprzednik á. p. 
minister Bronisław Pieracki. 

Chciałbym, aby tempo tej pracy i jej na 
stawienie odpowiadało pilnym i ważnym 
zadaniom, jakie stoją w obecnej chwili 
przed administracją spraw wewnętrznych i 
będę oczekiwał od Panów jaknajlepszej 
ich woli w wypełnianiu nakazów Państwa, 
oraz w zrozumieniu istotnych potrzeb 1 ży 
wotnych interesów wszystkich jego obywa- 
teli. 

(—) Marjan Zyndram-Kościałkowski, 

minister, 


za zaczepienie 
Nowy Jork, 10 lipca. — W Bastrop 
(stan Luisiana) wydarzył się 
nowy wypadek fynchu. 
Ludność wtargnęła do więzienia, gdzie 


PETZ OZ EE ZE PR YE = eea roza s 
CENY OGŁOSZEŃ. 


Przed tekstem t. j, l-sza strona 40 gr, 
za w. m-m i tam. sts, © tam, w tekścię 
40 gr. nakrologi 6 gr. zwyca. ib gr. 
strona 10 tamów. drobne 13 gr. za wy. 
raz, dla poszukujących pracy 10 sr. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr. 


Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 35 zł — 


owskiego Tłum powiesił murzyna 


białej kobiety. 


przebywał pewien młody  murzye, 
aresztowany za zaczepienie białej koble 
ty, wyciągnęła go na órzę 

i powiesiła na drzewie, 


STRZAŁY W SĄDZIE KRAKOWSKIM 


w chwili odczytywania wyroku. 


Kraków, 10 lipca, Wczoraj koło godz. 6 
popołudniu na sali 67 krakowskiego sądu 
okr. karnego roziegły się nagle 

strzały rewolwerowe — 
Podsądny komisarz kontroli skarb. Franci- 


WYCIECZKA 


na uroczystości katolickie w Wiedniu 
od 4,8 do 12.8. 


Całkowity koszt wraż z paszportem xa ranicznym, wizami, przejazdem w obie 
strony koleją, pobytem w pierwszorzędnym hotelu, -z utrzymaniem, wycieczką 
na Kahlenberg, zwiedzaniem Wiednia 


Zł. 275.— 


szek Małek, w zamiarze samobójczym trzy- 
krotne strzelił sobie w usta w chwili, w któ- 
rej sędzia prowadzący rozprawę odczytywał 

Po pierwszych dwóch strzałach Małek 
upadł na ziemię i dopiero po chwili padł 
strzał trzeci. 

Pomimo, iż trzy kule przeszły * 

przez gardło i szyję, 

oraz kość potyliczną desperata, nie stracił 


kroczenie służbowe i działania na szkodę 
skarbu państwa, w sprawie zasiadającej ra 
zem z nimi na ławie oskarżonych szynkarki 
Oschnowitzowej. Mianowicie Małek stał pod 
zarzutem 


tuszowania sprawek Oschnowitzowej 
wzamian za co miał cofnąć doniesienie O- 
schnowitzowej, oskarżającej o pobieranie 
łapówek funkcjonarjusza kontroli skarbowej 
niejakiego Dworskiego. 

Ciężko ranny Małęk zeznał raz jeszcze 
iż jest niewinny, a Dworski jest znanym do- 


brze mu łapownikiem. Wyrok na Małka nie 


procesu o mord rytualny ‘Menachem 
Mendel Bejlis z Kijowa. . Zarzucano mu 
w owym czasie zamordowanie  nielet* 
niej dziewczynki 

dia celów rytualnych. 

Proces wywołał echa w prasie całe 
go świata. 

Bejlis został po rozprawie uwołnio« 
ny od stawianych mu zarzutów i prze: 
niósł się do Ameryki. Podniecony na- 
strój ludności w Kijowie i okolicy 
wskutek tego procesu, spowodował w 
owym czasie wiele krwawych eksc" 
sów antyżydowskich. 


Dolar 5.25 


Prywatnie dolar papierowy w żąda 
niu 5.28, w płaceniu 5.26; dolar złoty 
w żądaniu 8.93, w płaceniu 8.91: funt 
angielski w żądaniu 26.70, w płaceniu 
26.60; rubel złoty w żądania 4.65, w 
płaceniu 4.62; marka w żądaniu 2.01. 
w płaceniu 2.00; za 100 franków fran" 


cuskich w żądaniu 35, w. płacenia 


„90. 
Bank Polski w godzinach rannyct 
kupował dolary po 5.25—5.24, 


JAPO DSHI S - 


on przytomności. Poprosił raz jeszcze sę- 


został odczytany. Zawezwano pogotowie ra- 
dziego i protokolanta i złożył dodatkowe 


Ilość miejsc ograniczona. tunkowe przewiozło desperata w stanie groż 


Zapisy i informacje wyłącznie WAGONS-=LITS-COOK 
Łódź, ul. Piotrkowska 64, tel. 170-77. 


zeznania, a EE e | 


Małek oskarżony był wraz z emerytowa 
nym komisarzem kontroli skarbowej o prze- 


zarza. 
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Joklaracje bezrobotnych o źródle otrzymania. 


Wyjaśnienia dyrekcji Funduszu Bezrobocia. 


Warszawa, 10 lipca. Dyrekcja Funduszu jednocześnie dyrekcja wyjaśnia, że o- 
ezrobocia wyjaśnia, że w wypadku odmo |trzymanie przez bezrobotnego odszkodowa 
y ze strony bezrobotnego złożenia de- |nia zą niewykorzystany urlop nie opóźnia 
aracji o źródle utrzymania, instytucja reje |terminu otrzymania przez niego. zasiłku z 
rująca nie może przyjąć jego zgłoszenia Funduszu Bezrobocia o czas, za który wy- 

prawa do zasiłków. płacono odszkodowanie. 


WSPÓLNIK LWOWSKIEGO KURTENA 


skazany 6 miesięcy więzienia, 

Lwów, 10 lipca, Wczoraj w południe „czył Cybulskiemu cjankali został skazany 
stał ogłoszony wyrok w procesie wspól- jna 6 mies. bezwględnego więzienia z zali- 
lIków lwowskiego  Kiirtena-Cybulskiego. | czeniem aresztu prewencyjnego, Kołodzieja 
vożzny Uniwersytetu Obacz, który dostar- |zaś uniewinniono. 


Białe widmo w mieszkaniu kmiotka, 
Sen o skrzyni ze złotem. 


Olkusz, 10 lipca. Ogólne zaintereso- | licji chwili spokoju, domagając się od 
wanie budzi jeden z gospodarzy wsi Pu) niej, aby pilnowała jego zagrody w 
norzany pod Olkuszem niejaki Alojzy | obawie przed wykopaniem i skradzę= 
»ikora. Mianowicie pogrążony w obję- | niem skarbu przez obcych ludzi, 
iach Morfeusza śnił o tem, że zjawiła Nie ulega wątpliwości, że ma się tu 
ję jakaś biała postać, która mu wyraź-| do czynienia z jakąś 
ie oświadczyła, że na terenie jego| ` chórobliwą manją, 
wdwórka zakopana jest jaka ostatnio ogarnęła pewnych ludzi 

olbrzymia skrzynia, zwłaszcza w.pow. Olkuskim na tle za- 
wypełniona złotemi dukatami  polskie- | kopanych przed dawnemi czasy wiel- 
mi Naiwny kmiotek tak sobie ów| kich skarbów. NT" 
en przybrał do głowy, że nie daje .po- EAF 


Eksplozja balonu z wodą sodowa’ 
Dozorca fabryczny ciężko ranny. 


Lublin, 10 lipca. Wczoraj w fabryce | eksplodował, raniąc 

wody sodowej w Lublinie przy ul. sel ciężko w brzuch 

lataja 4 zdarzył się tragiczny wypa-| nieszczęśliwego dozorcę. rot 
dek, Pogotowie, ratunkowe po udzięleniu 
Dozorca fabryczny 36-letni Ignacy | doraźnej pomocy na miejscu przewio» 
Bąk przenosił balon napełniony wodą | zło nieszczęśliwego w stanie bezna- 
sodową.: Balon w pewnym momencie l dziejnym do szpitala Gzarytek. 


RESTAURACJA „OAZA“ 


ZGIERZ, 1 Maja 16 (Nowe Miasto) 


Kuchnia domowa. 
Codziennie świeże ryby, 
Gabinety, 
„Otwarta „do godz. 2-ej w nocy, 


CO", 


| Zdarzenia i wypadki 
| ubiegłej doby. 

(—) Pobyt min. Barthou w Londynie 
spowoduje prawdopodobnie uzgodnienie sta 
nowiska Francji i Anglji w sprawie zawar- 
cia paktu wzajemnej pomcy. Barthou o- 
świadczył wczoraj przędstawicielom prasy, 
że pobyt jego w Londynie oznacza rozmor- 
wy dwóch rządów wielkich krajów demo- 
kratycznych w sprawie zapewnienia światu 
pokoju. 

(—) Sąd Najwyższy w Warszawie wy- 
dał orzeczenie, że kto działa w obronie ko- 
niecznej, ten przyczynia się do umocnienia 
prawa. 

(=) Polskie drukarnie państwowe otrzy- 
mały zamówienie od łotewskiego banku pan 
stwowego na druk banknotów. 

(—) Obliczają, iż w obozie izolacyjnym 
w Berezie Kartuskiej w najbliższym czasie 
znajdzie się ponad 200 osób. Z liczby tej 
przypadnie na Ukraińców około 130, naro- 
dowców 40 i komunistów 40, 

(—) Lecący ze Szczecina do Gdańska 
sarholot niemieckiej Luffhansy wylądował 
wczoraj wskutek mgły na wybrzeżu Helu. 

(—) Uczestnicy wycieczki polskim pocią 
giem dokoła: Europy spędzili wczoraj dzień 
w Brukseli. Wieczorem odjechali do Pary- 
ża. 


(=) Donoszą z Waszyngtonu, że rząd 
Stanów Zjednoczonych odrzucić miał propo- 
aeg sowiecką o zawarciu paktu o nieagre- 
sji. 

(—) Mussolini zwiedzał wczóraj miasto 
Littórja: i okolice roli uprawnej powstałe po 
osuszeniu niedawnych błot pontyjskich. W 
jedenej z nowopowstałych kolonij Mussoli- 
ni przez blisko 3 godziny pracował przy 
pierwszej młócce pszenicy i pobrał za to za- 
plate w -wysokości 6 lirów (2 złote), na któ- 
rą wystawił pokwitowarfie. 


(—) Naskutek wystąpień antysemickich 
w Turcji Żydzi w panicznym strachu opu= 
szczają Trację, chroniąc się do Stambułu. 

(—) W. Borysławiu zdarzył się osobii- 
«wy wypadek, Do jednej z wróżek przybył 
jakiś osobnik, któremu w czasie wróżby wy 
buchła bomba, którą miał w kieszeni. Wy- 
kex rozerwal go na części a wróżkę ciężko 
ranił, 


(=) Dyrekcja Funduszu Pracy przystąpi 
ła do rozpatrzenia projektu, mającego na 
celu zmniejszenie liczby bezrobotnych zimą. 
W. róku bieżącym tytułem - próby zostaną 
utworzone 't. zw. zimowe  bataljony pracy 
w okręgach przemysłowych, ą m. in. i w 
Łodzi. 


| 


—— 


Teleton Nr. 123. 


- zi (—) Zaobsęrwowkńo, żd z racji waka- 
INE Ft Koln: y 1 ł 
w| YJ. szkolnych w. nicięgalnym handlu  ulicz- 


3 i Í 4 nry 
” nojlkęt waz hannt EE + WYG Ardy PA PI © PYWASNRNĄA ys K 
yn pobil pretem zelazńym matk nym bierze udział młodzież szkolna, chcąc 
5 Z ana E ! siw ten sposób zarobić na dalsze kształcenie 
SKazano go na 8 miesięcy więżienia.. się i pomoc rodzicom. 

Tczew, 10 lipca. (—) Nad północną Litwą przeszła silna 
Sąd okręgowy z Starogardu na se- Daya z gradem, którego wielkość dochodzi 

sji wyjazdowej w Tczewie rozpatry- =: Ras RZE 
wał sprawę 28-letniego rolnika Jana Do ; gólnie ucierpiało miasteczko Pau- 
broczyńskiego, zam. w Rajkowach (po- delis, gdzie burza zniosła dachy z domów 

wiat Tczew), który wszczął ze Swą i płoty oraz poranita bydło. 
matką-staruszką Marją i siostrą swą Zo | skiego za udowodnioną i'skazał go na| (~) W dniu wczorajszym w Warsza- 
fją Kusajową z Rajków spór o deputat.| 8 miesięcy więzienia, którą to karę ze| wie słynny lotnik polski, kpt. Orliński, do- 
W czesie tego sporu Dobroczyński względu na jego dotychczasową nieka- | konywując lotu próbnego, spadł z wysoko- 
porwał pręt żelazny, ralność zawiesił na 5 lat. ści 20 metrów. Sam lotnik ocalał, doznając 


jedynie lekkich obrażeń, natomiast aparat 
e cz — =- =- Gi 
inwalidzie ukradziono nagrode pieniężną. 
Re py ie ZA 


został doszczętnie zniszczony. 
(—) Nowe rozporządzenie o rejestrze 

Samoobrona kaleki. 
Rzeszów, 10 lipca. 


handlowym, mówi, iż każda firma powinna 
Przed Trybunałem sądu okr. odpo- 


być wciągnięta do rejestru oraz, że każdy 
wiadał inwalida wieśniak Ignacy Beer 


ma prawo pod nadzorem sekretarza prze- 

w Warszawie. glądać rejestr i dokumenty i żądać wydania 
z Ulanowa za cały szęreg kradzieży, 
których się dopuścił na szkodę 


Otrzymane tytułem nagrody pieniądze | * "ich urzędowych odpisów i wyciągów. 
monik mu w. dniu podjęcia ich w (—) Pisma angielskie donoszą, że przy- 
sszkańców Ulanowa. Ignacy Beer ' | ST9MCY: d tej chwili datuje Się Upa- | wódca komunistów niemieckich Torgler, je- 
000 był moduł zę dek moralny Beera. Gdy wrócił. do do- | den z oskarżonych o podpalenie Reichsta- 
w swym złodziejskim fachu i ma już mu, a żona i troje dzięci domagały. się | gu, zmarł nagle*w więzieniu. 
szereg innych sprawek na sumieniu. 
Sprawa ta napozór powszednia, w 


er zad kia Poi AA iara o ady (—) Dzisiaj o godzinie 13-ej odbędzie 
nie -tzvyska pomocy f się konferencja u wojewody Hauke Nowa: 

sądzie karnym przybrała charakter sen ioi. at ka w sprąwie likwidacji strajku robotni- 

sacyjny ję ej osobę i Z będzie musiał kraść, ków sezonowych w Łodzi: 

mę, wygłoszoną osobiście przez Beera 4 P 

sty ndia melaa ra jeb przed fero- Gdyby chociaż półtora złotego mózgi 

waniem wyroku. 


zaróbić dziennie, byłby dalej szedł ucz- 

i : „| ciwą drogą. wyniku rozprawy. zasą” 

Beer, napół niemowa, niewyraźnemi deóiy KEY y PAY A 
i nieartykułowanemi półzdaniami pod- 

niósł, że stracił zdrowie i mowę w o0- 


na dwa i pół roku wię= ody tod i 
zieńia i utratę praw obywatelskich na $tan pog W zi. 
bronie ojezyzny, biorąc czynny udział 


10 lat z erem, 2 to, że siteye Łódź, 10 lipca. W dniu dzisiejszym 

f stą w swym fachu zarządził sąd od- dzinie 8 rano temperatura st, 

Ś . wysa- 0 gO r emperatuza wynosi 

Bmg ne Pi maków KĘ ao danie go po odbyciu kary do domu |łz 14 stopni powyżej zera. (Najniższa 

ricznych pod Gliwicami otrzymał on| POPTAWY. Beer z miejsca zapowiedział | temperatura w nocy — 10 stopni powy 
2odobno 


apelację. żej zera). 
u Ra BOZE Ę RIAT PI TTE M a RE (8) tej samej porze barometr wykazy 
ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


wał ciśnienie 745,3 milimetra, 
Pami Ignacemu Bekkerowi w Pabianicach, 


Tendencja barometru stała. 
uł. Lutomierska 1. Należy złożyć odpowiednie Wiatry północno - zachodnie z szyb 
podanie do Starostwa Powiatowego (narazie bez 


kością do 4 metrów na sekundę. 
Sdnalbego zaświadczenia od właściciela domu zam. przy ul. Piłsudskiego 11, nieznany mi przęjaśnieniami. ożliwe przelotne 
z wdągi osobnik skradł 2 garnitury. Żona posz-ļ deszcze. 


kodowanego wychodząc do pokoju Z) + 
kuchni zostawiła drzwi otwarte z cze- 


go skorzystał. jakiś osobnik, który do- NOWOCZESNY aparat dwulampowy. 
konał kradzieży. Alarrh wszczęty przez| 3-cia prostownicza, z głośnikiem Philip- 
Rotopelową nie odniósł pożądanego| sa, do sprzedania til. Karolewska 18 
skutku, m.8. od 7 do 9 wieczór. 


którym w okrutny sposób pobił wła- 
sna rmatkę'staruszkę i siostrę, Ta o=- 
statnia wskutek otrzymanych ran mu-j 
siała przeleżeć w łóżku około 20 dni. 
Sąd okręgowy po przesłuchaniu- czte” 
rech Świadków uznał winę Dobroczyń- 


28.000 zł. w ministerstwie 


ŻYCIE ZGIERZA. 
KRADZIEŻ UBRAŃ. 


„OTCHŁAŃ ŻYCIA” 
w „Casinie”. 


Jeszcze jeden problem, sięgający głęboko w 
psychikę ludzką: Prawdziwe arcydzieło, Wzru- 
sżaiący jest ten film nietylko ze względu na sce- 
garjusz, treść, ale przedewszystkiem dzięki nie- 
ewyklej grze artystów, którzy stworzyli po- 
stacie, nkby wyjęte z życia I przeniesione na 


n. 

miriam Hopkins, Frederic March, Helena Mac 
| George Raft stworzyli kreacje ponad wszelką 
póchwałę. Skupienie, prawda psychologiczna, 
jvnamika ckspresii, tragizm bezpośredniości — 
to ztówne cechy tych kreacyj. Reżyserja — kā- 
pitalna. Dialogów — mało. 


serca kobiet i ich klejnoty 

w najemdowniejszem areydziele BRAT 
braków Demnis King oraz najwezrelni komi 
Poczatek o godzinie 4-ej. 


L 1001 srzygód największego bandyty 18 wiekw, DJAR zdobywał 


W r gł. jako bandyta o przecudnym głosie, Hwhater gpietowy r] w x 
Na pierwszy seans miejsca od 54 gr. 


Hr t 85 


| Porto za przesyłkę pocztą Š groszy! 


Dwudziesta seria nagróć 


za uważne czytanie. 


Słowo z umyślnym błędem (cy 
Co tydzień 


Ministerstwo zezwołliło na ulgową opłatę 


otwartych, jeżeli będą zawierały nakle jone wycinki 
telnicy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami 
za opłatą pocztową 5 GROSZY, a adres nadawcy 


trą) na 4 stronie wyciąć i zachować 


11 nagród? 


W WYSOKOŚCI 5 GROSZY koper! 
BEZ DOPISKÓW. Czy 
bez dopisków 
umieszczać ma odwrocie 


koperty, 


Poradnie przedślnbne przy Ubezp. Społecznyh, eee 


Projekt ustawy eugenicznej, 


Warszawa, 10 lipca Opracowany osta- 
mio przez Polskie Towarzystwo Eugenicz- 
ne projekt ustawy eugenicznej przewiduje 
wprowadzenie obowiązku badań lekarskich 
osób, zamierzających wstąpić w związek 
matzeński, Urzędy stanu cywilnego wyma- 
gać mają, według tego projektu, od kandy- 
datów do stanu małżeńskiego zaświadcze- 
nia 

o stanie ich zdrowia. 


Na terenie całego kraju mają być u- 
tworzone poradnie przedślubne i małżeń- 
skie przy ubezpieczalniach społecznych, 
przy komunalnych ośrodkach zdrowia, przy 
szpitalach państwowych i komunalnych, 
oraz przy oddziałach Polskiego Towarzy 
stwa Eugenicznego, W mniej zaludnionych 
miejscowościach byłyby zakładane pora. 
dnie wspólnie przez wymienione instytucje. 


m 


jirdganiarz niebezpiecznym Dandyig. = 


Całe Choiny mówią o Kozłowskim. 


Łódź, 10 lipca, Wiadomość o aresz-| zwinął masarnię i 


towaniu przez policię łódzką niebez- 
piecznego. przestępcy — Jana Kozłow” 
skiego, skazanego zaocznie przez s4 
dy francuskie 

na karę śmierci, 
za dokonanie na terenie Francji szere- 
gu napadów rabunkowych i morder- 
stwa, rózeszła się po Łodzi z błyska- 
wiczną szybkością i wywołała olbrży- 
mie wrażenie w dzielnicy  chojeńskiej 
gdzie przestępca pod przybranem na- 
zwiskiem Jana Derfela by? dość znany, 
jako 

handlarz cytryn, 


posiadający swój kramik na Rynku 


lLeonhardta. 

Jan Kozłowski urodzony w Łodzi 
w dniu 5 października 1899 roku, wye- 
migrował przed kilłeunastu daty”dp>f'ran 


cv gdzie-się ożenił. z emigrantką Pol 
ka. Na obczyźnie Kozłowski wszedł wł- 


światek przestępców i wkońcu, porzu- 
ciwszy żonę wraz z trojgiem drobnych 
dzieci, przystąpił do szajki bandyckiej. 

Największym wyczynem zbrodni- 
czym, w życiu Kozłowskiego, był na- 
pad w miejscowości francuskiej Ostri- 
court na sklep małżonków  Gillęz, do- 
konany 26-listopada 1922 roku, Bandy” 
ci w liczbie trzech, z Kozłowskim na 
czele, zrabowali Gillezóm 


kilkadziesiąt tysięcy franków. 
W czasie ucieczki jeden z bandytów zo 
stał przez napadniętego Gilleza po- 
strzęlony. Bandyci ponieśli rannego, 
lecz w drodze zamordowali go i uciecz- 
kę kontynuowali we dwójkę. Policja 
francuska tejże nocy jednego z bandy 
tów ujęła. Kozłowskiemu udało się 
zbiec do Belgji, gdzie za zrabowane pie 
niądze założył sobie sklep masarski. W 
Belgji Kozłowski przebywał do 1932 ro 
ku pod przybranem nazwiskiem — Ja- 

na Kowtona. 
Kiedy w tym 
deptać po piętach policja belgijsk 


czasie zaczęła zj 
a — 


zbiegł do Łodzi, 

gdzie przez pewien czas  zamieszkiwi 
pod prawdziwem nazwiskiem w dom 
przy ul. Piotrkowskiej 192. W dniu ż 
maja ubiegłego roku (wyrok Śmierci 
we Francji wydano na niego 20 stycz 
nia r. b.) Kozłowski wyprowadził się z 
ul. Piotrkowskiej i sfałszowawszy do- 
kumenty, pod nazwiskiem Jana Derfeli 
zamieszkał w Chojnach przy ulicy Tar 
gowej 8 u przyjaciółki swej niefakie! 
Stanisławy Kur. = 

Uchodząc w oczach przyjaciółki za ka- 
walera, pozyskał ją całkowicie obietnicą 0: 
żenku. 

Aresztowany przez wywiadowców poli- 
cji Kozłowski długo plątał się z zeznaniach, 
wreszcie jednak 

przyznał się to wszystkiego. 

„Zbrodniarza osadzono w, więzieniu śled- 
€żeń przy umcy PERC 
Nieniałe wrażenie wińdómóść”o areszto- 
waniu zbrodniarza wywołała wśród stra- 
ganiarzy na Górnym Rynku, Kozłowski pseu- 
do Derfel był tam dobrze znany. Handlował 
owocami, szczególnie zaś cytrynami, które 
sprzedawał hurtem drobnym sprzedawcom. 
Wogóle handlujący liczyli się z nim, jako 
hurtownikiem — zasobnym w gotówkę. O- 
bawłano się go jednak, bowiem przy tran- 
zakcjach 

lubił oszukiwać. 

W Chojnach przy ulicy Targowej nic- 
mniej dobrze była znana postać handlarza 
cytryn, który był naogół spokojny, lubił jed- 
nak od czasu do czasu wszcząć burdę po pi- 
janemu. 

Najwięcej zaskoczona jest wiadomością 
o przeszłości Kozłowskiego, jego przyjaciół- 
ka Stanisława Kur, która dopiero z dzisiej- 
szym dzienników porannych dowiedziała się 
o tem, że rzekomy Derfel za bandytyzm i 
morderstwo skazany został zaocznie przez 
sądy francuskie na karę śmierci,i o tem rów 
nież, że był on człowiekiem żonatym i ojcew 
trojga dzieci, które porzucił we Francji. 


Nieudana kradzież wiśni. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 


Łódź, 10 lipca. — W dniu wczoraj 
szym, w godzinach wieczorńych, w pi- 
dwórzu przy ulicy Niemojewskiego 22 
(przedmieście — Marysin !) wyniki 
bójka pomiędzy kilku lokatorami. Bój: 
ka zakończyłaby się b. tragicznie, gdy 
by nie szybka interwencja policji zaalar 
mowanej przez przechodniów Mimo to 
jednak trzy osoby z uczestników  bóśki 
zostały dotkliwie poturbwane. Ranny 
mi okazali się: 52-letni Feliks Musia- 
lowski, 38-letni Antoni Solarski i 23'let 
nia Stanisława Solarska, zamieszkali w 
tymże domu. Poszkodowanym udzie- 
lit pierwszej pomocy lekarz miejskiego 
pogotowia ratunkowego. ; 

Sprawcy wywołania bójki pociągnię 
ci zostali do odpowiedzialności. 


Gg" 

W Chojnach wynikła bójka pomię- 
dzy kilku woźnicami rozwożącymi pia 
sck. Dwaj woźnice: 23-letni Włady- 
sław Gubowski i 37-letni Filary Osm*! 
ski, odnieśli szereg ran rąk i twarzy. 
Poszkodowanym udzielił pomocy iekarz 


miejskiego pogotowia ratunkowego. 
k . * 

O godzinie 3 nad ranem na szosie 
Zgierskiej miał miejsce zuchwały wy 
stęp w„potokarzy” — t, i. złodziej okrada 
jących zdążające do Łodzi wozy. Do £^ 
dzi jechał z transportem wisien (O'letni 
Faibuś Widawski, zamieszkały w Ozor- 
kowie. W pewnym momencię do wozu 
podbiegło 3 osobników, usiłując 

skraść kosze wiśni. 

Widawski spostrzegł manewr _ zło 
dziei i wszczął alarm, 

„Potokarze” w dalszym ciągu usilo 
wali okraść wóz, kiedy zaś Widawski 
rzucił się na nich z batem w ręku, jeden 
ze złodziei uderzył go 

nożem w piecy. 

Ciężko ranny Widawski osunął Się 
na ziemię, co widząc złoczyńcy zbie 
gli. Lekarz pogotowia ratunkowego, 
po udzieleniu pomocy przewiózł Widaw 
skiego w stanie ciężkim de szpitala 
miejskiego w Radogoszczu. Zbiegłych 
złoczyńców poszukuje policia. 


ć i poź premjerę przepięknych 2-ch filmów 
gp gh czt ra psen an " II. Ona znał ilke prawo pustyni, R amon N ovarro 


— bral siłą to, czego pragnął ! 
w swej najpiękatejszej. aajbardziej romaatycznej roli od sxasów poa pt 
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"Skromny małżonek królowej. E= Hiszpan Juan Rosenberg 


Pracowite życie Księcia Henryka. 


Atak serca w lokalu Czerwonego Krzyża. 


Haga, w lipcu. | sowych niestrudzonych, ale daremnycu |bywa obojętny, w tym poszczególnyri 


Zdarzenia bądź - donioślejszej wagi 
inb bardziej sensacyjnej natury odwró- 
ciły uwagę świata od żałoby, aka śwte 
żo okryła rodzinę królewską w Holat- 
dji przez zgon księcia - małżonka Hen- 
ryka. 

Zmarły książę, powalony znienacka 
atakiem choroby sercowej, /akkolwick 
z pochodzenia — Niemiec (syn wielkie 
go księcia Fryderyka - Franciszka nte 
klemburskiego) potrafił w sposób tak 
doskonały zidentyfikować swoje życie 
z życiem dynastji panującej w Holan- 
dji że w kraju tym wkrótce zapomnia 
no 


o jego obcem pochodzeniu. 


Zresztą, gdy w roku 1901 poślubił 
«rólowę Wilhelminę, specjainym dekre 
tem nadano mu wraz z obywatelstwem 
oce tytuł księcia Niderlan- 

w. 


Sympatycznej i okazałej postawy 
książę wkrótce zdobył sobie serca H^- 
lendrów, którzy stwierdzili z uznaniem, 
be zgodnie ze stanowiskiem swem nie 
wtrącał się w sprawy państwowe. a po 


trafił zapełnić swe życie  pożyteczaą 
pracą w innej dziedzinie. 
Dawniejszy porucznik gwardji w 


Poczdamie w nowej swej ojczyźnie — 
kraju kupców i marynarzy — zaintere 
bówał się przedewszystkiem marynar- 
ką Niderłandów i zwłaszcza czuł sią 
dumny ze swego tytułu 


admirała floty holenderskiej. 


Wszyscy pamiętają tu jeszcze pe- 
wien fakt, który przyczynił się do usta 
lenia popularności ' zmarłego księcia: 
22 lutego 1907 r., w czasie gwałtownej 
burzy na morzu, parostatek — angielski 
»„Berlin”, zdążając do Rotterdamu, za 

any do ujścia Renu, zaczął tonąć, 

kipa ratownicza również znalazła stę 
w _niebezpieczeństwie, banów wal 
tząc ze straszliwą burzą. Syłuacja 
perostatku i jego pasażerów Była nie 
mal rozpaczliwa: okręt wobec strasz 
liwego uderzenia był dosłowiie przepo 
łowiony. 

Ekipa ratownicza po trzech dobach 
daremnego wysiłku już wracała do por 
tu dla wzmocnienia załogi, lecz znie 
chęcenie wszystkich było widoczne. 
Wówczas ks. Henryk, obecny przy 


akcji ratowniczej i świadek dotychcza I 


wysiłków załogi ratowniczej, bez na- 
mysłu wskoczył do jednej z łodzi į ob- 
jal! kierownictwo akcji z tak zima; 
krwią i tak 

spokojną odwagą, ` 


że zniechęceni jiż marynarze; 
zelektryzowani jego przykładem, raz 
jeszcze wpłynęli na morze i pomime 
szalejącej coraz gwałtowniej burzy zde 
łali jednakże uratować życie jedenastu 
osoboti. t 

Prócz zamiłowania dla wszystkiego, 
co związańe było z morzem i flotą Elo 
landji, książę Henryk głównie poświę 
cił się pracy w Czerwonym Krzyżu 
holenderskim. W organizacii tei miał 
własne swoje biuro i tutaj codziennie 
zjawiał się do pracy. 

Kto wie, czy los, 


jakby 


który tak często 


Skazany przed 26'ciu laty za szpiegostwo prucznik Ulmo — po odbyciu Wary 
powrócił obecnie z Wyspy Diabelskiei. 


Powrót z Wyspy Djabelskiej. 


juan Rosenberg, żyd austrjacki, który 
przyjął obywatelstwo hiszpańskie, padł ofia 


hiszpańsko-francuskiej. W, chwili gdy Rosen 
berg zgłosił się z mnóstwem walizek do re 
wizji cełnej, nieznany sprawca skorzystał z 
jego chwilowej nieuwagi I ukradł mu o. 

wypadku nie miał zamiaru podkreślić w" teczkę skórzaną, 77%) 
tego specjalnego poświęcenia człowie :' gii 
ka dla wielkiego celt, powałając g3 
podczas pracy? Bowiem zmagły ksią 
żę w gabinecie swym w, lokalu Czerwo 
nego Krzyża, dostał owego ataku serce 
wego, który położył kres jego. skrom 
nemu i pracowitemu życiu. 


Hooven. 
W, fermie Evarniere w Sainte Marie -Lou 


veay mieszka rolnik Guillard, ojciec sie- 


ERSTE i s 
<KOWALSKI 


KOSUWJE'3JE PRZY 


© 


cielskiego, fećz ojciec nie chciał go wpu- 


ścić A Podrażniony tą admo- 
wą, Rene złapał leżącą kę i 
Sac ojca SRS motykę 


W Czechach, w mieście Leopold- 
stadt mieszkają dwie biedne pasie w 
podeszłym wieku. Katarzyna i Janina 
Nobel, posiadają dokumenty, wskazują- 
ce na ich bliskie pokrewieństwo ze 
szwedzkim multimiljonerem, założycie 
lem fundacji i nagrody Alfreda Nobla. 
Djciec niezamożnych pań, Karol Nobc:, 
był stryjecznym bratem słynnego wy- 
nalazcy dynarnitu. 

Zgodnie ze stąraniami upośledzo- 
nych materjalnie pań Nobel, po smierci 
inżyniera ‘Alfreda Nobla, udało się jet- 
nemu z budapeszteńskich «adwokatów 
udowodnić, że Wspólny dziadek tak 
miljonera nieboszczyka, fak i pań No 
hel, pochodzi 
iza. T E WÓZ DARPA MORZE OB M TY TIL 


SKORO AMOL- WAM POMÓGŁ 


to dlaczego nie radzicie waszęmo sasiadowi 
ałoby również używał A M O LU, którego 
móżę ułerość! Dobre rady czynią dobiych 
przynictóii A M.O L wetera się do skóry. Cena 
bufelki 1,70 zł. Do nabycia w aptekach I dro- 
zeriach. 


aw. 

— Znalazł się wczoraj, a właści- 
wie ja go znalazłem. —Tu inspek- 
tor Huber wyjął z kieszeni zalako- 
waną kopertę i położył ją na stole. 

przed kandydatem notarjalnym: 
— Oto jest ten dokumencik. 

— Niech go pan otworzy. 

— Ba, ale czy panu to uczynić 
wolno? — powątpiewał Ludwik. — 
Może to powinien zrobić sam no- 
tarjusz? a 

Henryk Paschel wzruszył ramio 
nami. „PE p 

— Jestem przecież substytutem 
notarjalnym, zatem mam prawo za- 
stępować rejenta we wszelkich jego 
czynnościach urzędowych. —odpart 
— lecz skoro państwo wolicie, aby 
otwarcia testamentu dokonał osobi 
ście pan. : 

— Ależ, drogi panie, — wtrąciła 
Magdalena, — nam jest to najzu- 
pełniej obojętne... Ja osobiście uwa- 
żam, zwróciła się do Marskiego, 
który wczoraj był głównym oponen 
tem, — že nie ma sensu jeździć do 
miasta i fatygować pana rejenta... 
co może być kosztowne, — dodała 
szeptem, — skord jego instytut.. _ 

— Substytut, pani dobrodziejko, 
substytut. : ZE 
— „bawi właśnie tutaj-. Czy 


pan jest innego zdania? 


Marski nie był innego zdania, ani 
nikt z obecnych, bo Ludwik dał się 
wkońcu przekonać, j 

— A zatem, — rzekł Peschel, wyj 
mując z teczki arkusz papieru kan- 
celaryjnego, — spiszemy protokół o- 
twarcią testamentu... „Działo się W 
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ANTONI MARCZYŃSKI. 


al o świcie 


Polsce, w Jeleniowie, dnia dziesiąte- 
go maja itd. itd, — zaczął sobie dyk 
towąć. ga 

Wyeszcie ukończył długi wstęp, 
odłożył pióro, ujął w dłonie Kopertę 
i zaczął ją obracać na wszystkie 
strony. 

— (Co to za stempel? — spytał, 
wskazując. lakową pieczęć. | 

— To herb Boltonów, odciśnięty, 
jak przyptszczam, sygnetem. 

— Acha. „kopertę zastałem za- 
klejoną, nienaruszoną, zapieczęto- 
waną dwoma pieczęciami lakowemi 
z odciskiem sygnetu Boltonów*— 
podyktował sobie znów i dopisał w 
swoim protokóle, poczem złamał pie 
ZĘCIE: atu a+ 

BOCA stanowcza chwila. W 
jadalni zapanowała cisza niezamąco 
na najlżejszym szelestem; wszyscy 
wstrzymali oddech, gdy- Henryk 
Płeschel wyciągał z koperty zlożony 
we czworo arkusz papieru, wszyst- 
kie spojrzenia przywarły chciwie do 
cennego dokumentu, który zawie- 
rał ostatnią wolę miljonera.. Wre- 
W TR ERĄ 

Peschel chrząknął i zaczął czytać 
powoli, wyraźnie, głośno: 

— „Moja ostatnia wola... Ja, ni- 
żej podpisany Jan Bolton, czując 
się w pełni moich władz umysło- 
wych, dobrowolnie i bez wszelakie- 
go przymusu, czy wpływu rozpo- 
rządzam moim majątkiem na wypa 
dek Śmierci w sposób następujący: 
Uniwersalnym spadkobiercą mianu- 
ję mojego bratanka, Tudwika Bol- 


ma“. 


niony Ludwik, zwracając się do Mar 


Dziecko spocone ?- Przysyp fe Pudrem Bebe Siofirona 
o e 


— To skandal! — krzyknęła Mag 
dalena- — On ma być uniwersalnym 
'padkobiercą?! Protestuję! Jan był 
umysłowo chory i jako taki nie.. 

— Proszę nie przerywać, dobro- 
dziejko, — upominał ją Marski. 


rozpłakąła się. rzewnie. i 
Oprócz Ludwika i Lidji, nikt o- 
czywiścią nić był „olśniony” treścią 
roz: rządzenia: ostatniej woli Jana 
Bojtona i niejeden  szpetny epitet 
padł tu pod jego adresem. Najbar- 
— „Jemu wyłącznie zagisuję*+— dziej zagalopowała się krewka Tulja 
czytał znów Peschel, — „wszystkie | która oświadczyła wręcz, że „cała ta 
moje nieruchomości. i. ruchomości, | historja" wygląda jej na ordynarny 
atoli zobowiązuję go równocześnie | szwindel*. 
do wypłacenia następujących, poni- | — Czy. szanowna pani chce przez 
žaj wymienionych legatów: Po|to powiedzieć, że ten dakument nie 
pierwsze, mojej siostrzenicy, / Lidji |iest autentyczny? —spytat: Peschel. 
Torelli gotówką miljon złotych”... | Te wątpliwości rozstrzygną rzeczo 
— Poczciwy, zacny Jasieczek, — |żnawćy sądowi, jeżeli pani ważność 
westchnęła Magdalena. „ |testamentu zaczepi w drodze proce- 
m, Podobno był umysłowo cho- |<u. afe- swoją drogą i'my możemy 
ry? Tak mówiła panf przed 1 zabawić, się. w. grafologów... Czy 
Magdalena Dorn zmiażdżyła Mi|ktoś.z państwa posiada próbkę pi- 
chała straszliwem spojrzeniem. | |sma Świętej p ci Jana Boltona? 
„Ja?! Panu, zdaje pię, słuch] Marski miał przy sobie jąkieś sta 
nie dopisuje, mój panie? ` | re- pełnomocnictwo napisane wła- 
snoręcznie przez zmarłego właści- 


— Jeszcze nie skończyłem, pro- 
szę 'państwa, — przypomniał -iny 
Henryk Peschel. — „Po drugie, mo 
*'emu wiernemu słudze, -Maciejowi 
Skopcowi gotówką tysiąc złotych... 
Po trzecie, mojemu plenipotentowi. 
panu Marskiemu Kazimierzowi go- 
tówką pięćset złotych, 

— A co! — wtrącił rozpromie- 


tuż obok zmaleziopego wczoraj te- 
stamentu i rozpoczęło się sumienne 
porównywanie charakteru pisma o- 
bydwóch dokumentów, oraz podpi- 
ów. ich autora: -> 

A tymczasem Elżbieta Reyowa. 
rozżalona na cały świat powróciła 
„do.swego pokoju, w którym od 
dwóch dni gościła chorą żonę Ľud- 
*ika. Kiedy wczoraj. wieczorem 
przyszła tutaj, Irena już spała; nie 
jałą serca jaj budzić i nie zakomu- 


skiego. — Czy -nie mówiłem wczo- 
raj, że panu też coś kapnie? 

— O, tak, — odparł ów-z gofye 
czą, — za tyle lat wiernej służby 
bardzo mi dużo kapnęło- „AŁ pięć- 
set złotych! mi z 

W dalszej części dokumentu spad 
kodawca określił tęrminy płatności 
tych trzech legatów i pokrótce wy- 
jaśnił, dlaczego wszystkich innych? 
swoich krewnych od  dziedzicze-|Tręna, oszołomiona rwącym poto- 
nia najzupełniej wyłączył... kiem słów ociekających goryczą i 

— A to łotr! — wybuchnęła Jufja|chaotycznych okrzyków, — ale nic 
Dorazilowa: — To kanalja! nie rożumier... ' 

— Niech mu Bóg wybaczy, że| — Huber znałazł testament, pë- 
nas tak skrzywdził, — dorziciła Hief ot I s . 
e W opuszerajge jadaf-| — irent Jana Boltona? — 


nię; zanim dotarła do drzwi.llrena rozpromieniła się cała i oczy 


mia 
nikowała jej dotychczas wiadomo- 
ści o przypadkowem odnalezieniu 
aktu ostatniej woli Jana Boltona. 
Zato teraz... teraz mogła sobie ulżyć 
nareszcie... | 
— Pozwól,scioteczko;— wtrąciła 


rą kradzieży na dworcu Cerbere, na granicy 


trzymaną pod pachą. Rosenberg zauważył 


Syn zabił ojca 


Cyniczna odpowiedź mordercy. 


ciela Jeleniowa- Peschel położył jej. 


kocząc coś nieżrozumiale. 


stracił 1 i pół miljona franków. 


kradzież dopiero w pociągu i zaalarmował 
policję, lecz e na granicy po- 
szukiwania nie dały dotychczas żadnego 


Zawartość skradzionej teczki była ` nie- 
zwykle centia. Rosenberg wiózł bowiem ze 
sobą liczne biżuterje, większą ilość pienię- 
dzy w gotówce i cztery książęczki czeko- 
we, Wszystko to miało wartość półtora mil 
jona franków. <f , i 


= w: 


4 g 


kilkakrotnie w głowę ` ` 

Zmęcanie się nad leżącym na ziemi ojaam 
przerwał dopiero Józef, 14-letni brat Re- 
ne'go, który opaa tgo widłami. 

Aresztowany w. potem zajściu, Re 
në oświadczył policji, że ojciec Jego dostał 
tylko fo, na co zasłużył. Starego Guillard od 
wieziono w beznadziejnym stanie do szpita 
Ja. Ma on czaszkę pękniętą w -kilku miej- 
scach. 


Biedne krewne Nobla. 
Skąpstwo spadkobierców. 


| z czeskiego miasteczka Talna, 


które dziadek Alfred opuścił w 20 roku 
życia. W związku z tem mieszkający 
w Czechach członkowie rodziny Karola 
Nobla złożyli sądowi w Szwecji poda 
nie o przyznanie im praw spadku. 
Prośba ta jednak została uchylona, wo- 
bec sprzeciwu ze strony potomków Al 
freda Nobla w prostej linji. 


W międzyczasie jedna z koleżanek. 
córek Karola Nobla dowiedziała się. że 
w Nowym Jorku jeden z człenków tej 
rodziny. posiada dokument, w którym 
zmarły spadkodawca potwierdza  swu 
pochodzenie z Bohemji. Opieraiac sie 
na nowych dowodach swego  pokre 
wieństwa z rodziną Alfreda Nobla, dwie 
pozbawione środków ` do życia damy, 
mieszkanki Leopoldstadtu, znów 


zamierzają zgłosić swe pretensje 


do spadku wiełkieko filantropa, wtóre- 
go bliscy krewni, mimo wielkiej huma- 
ritarności, samego nieboszczyka, odma 
wiają chociażby przyznania ubogiej ro- 
dzinie jakiej takiej sumy pieniężnej na 
utreymanie. 


J.K. 


RUR U Aa NE? 
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wzniosła w górę w dziękczynnem 
spojrzeniu. 
, — No, chyba, że nie mój! — od. 
wić, Elżbieta- e 
— I ty Się z tego nie ci } 
Właśnie tyż! y j aes 
Elżbieta spojrzała na mówiącą z 
wyrzutem: i 
— Czy ty sobie kpisz ze mnie?! 
— zawołała i znów wybuchneła pla- 
czem. — Z czego mam się cieszyć— 
mówiła przez łzy, — z tego, że mo 
jemu synowi ten mściwy dziwąk na 
wet marnego legatu nie zapisał? 
Irena zbladła, jak ściana: | 
— Ty się możesz cłeszyć — ciąg: 
nęła dałgj Elżbieta,—skoro cały ten 
olbrzymi majątek odziedziczył twój 
mąż... 1 
— Ludwik?! — bezgraniczne zdu 
mienie zabrzmiało w jej okrzyku, 
lecz natychmiast ustąpiło miejsca 
tonacji zgroży. — Więc... to... on?! 
— A tak, tak! On i Lidja! Tylko 
o nich mój szanowny braciszek. 
niech mu Bóg to odpuśŚci.. raczył 
pamiętać w testamencie. Zresztą o 
nikim więcej i... Irenko! Na Boga. 
Irko, co tobie?! Poat.: 
W minutę później na przechodzą 
cego przez hall Michała Boltonā 
wpadła Elzbieta z takim. impetem, 
że omal nie runęli oboje. _ i 
— Wody! Lekarza! — Gi p 
ła zdyszanym głosem. — Irka u 


mierą! 


Wyczerpana, upadła na fotel, beł 
f Michat 
nie tracił więc czasu na słuchanie 


dalszego ciągu smutnej relacji, po- 


chwycił stojącą na oknie kar 


i popędził z nią do pokoju Elżbiety 


Nie było tam narazie 


oprócz Ireny, leżącej w łóżku na- 
wznak z czym 
i nie dającej znaku życia. Jej pra- 
wa ręka zwisała bezwładnie ua dy- 
wan, jej długie, 
skały jakąś kartkę papieru, złodo- 
-2 kilka razy i pomiętą. 3 


przymkniętemi oczyma 


rasowe 


| Narazie. niema widoków, by strajk 
»>udowlany w Warszawie zakończył się 
w szybkim czasie. Interwencja inspek 
tora pracy nie dała wyników. Rów 
nież nie dała wyników interwencja de 
i legacji pracowników u wojewody Jaro 
'szewicza. W' każdym razie rozriętuść 
pomiędzy żądaniem pracowników, a 
| tent co dają pracodawcy jest poważna. 
| Porieważ robotnicy budowianr, wobec 
małego ruchu w przeważające czyści 
są bezrobotni, przeto istnieje możliwość 
załumania się strajku, 
* 
„, Zrzeszenie Asesorów Aplikantów Są 
 fowych urządziło w sali 3 Sądu Apeli- 
tvijnago w Warszawie niezmiernie cie” 
"kawy odczyt p. t. „O. nowoczesnych 
Fierumgkach w prawie publicznem”, któ- 
Jy wwgłosił znakomity znawza przed 
miotu oraz Świetny mówca fg.  wice- 
„marszaą ek Sejmu, prof. Wachrwy Makow 
(ski. Odczyt zarówno ze względu na 
ktualny: w obecnych czasach (emat. 'ak 
I ma osote prelegenta, wzbudził w! «ie 
zainteresowanie, czego dowodem było 
iprzybycie przedstawicieli Ministerstwa 
"Sprawiedliwości z p. Min. Cz, Micha” 
łowskim na <zcle, Sądownictwa, Pa- 
estry. 
% m * ' 
Sytuacja na rynku pracy aktorskiej 
| w Polsce uległa ostatnio wybitaemu po 
i gorszemiu wskutek wcześnicjszego, niź 
zarwyczaj zamknięcia kilka teatrów 
| ruewimcionalnych (Popularnez> w Eo- 
: dzi, w Bydgoszczy, w Łucku wte} Bez= 
robotni aktorzy przybywają przeważ” 
nie do Warszawy, gdzie nie woga zra- 
leżć narazie stałej pracy è angażują 
sie dorywczo do organizowanych ad 
hoc imprez, W ten sposób hzzba akto= 
rów pozbawionych pracy wzrosła obec 
tiis z około 20 proc do 30-757 proc. ogó 


łu aktorstwa polskiego: W specjalnej 
krytycznej sytuacji ZASP odziela w 
miarę możności, niewielkich  zapomók 
„ potrzebującym. Ruch na rynku ieatral 
nym rozpocznie się dla sezonu 193405 
dopiero w pierwszej połowiż sierpnia, 
a ewy sezon teatralny rozpocznie się 


| września. 


CZYTELNIKU | Poxwót mi bezpłatnie okredlić Twój cha- 
zakier, zdolności, przeznaczenie | wyszczególnić najważniej 
are Twego tycia, Określić kim jestes. kim być 
gest. Poradzić jak p | postępować, by zwy Í 
jelęsko przeciwstaw! 
oors ne sesadzie astrologii 1 obliczeń ka 
|” a szczęśliwy numer Twego tosu 
Poteri Państwowej | wskazać, gdzie takowy 
motna nabyć. Napisz imię, nazwisko, rok | 
miesięc urodzenia, Wet pod uwagę, te jestem 
calowiekirm nauki. ftagofetnim reduktorem 
pocrytnego piema „Swit (Wiedza Tafemaa), 
autotemi wielu prac naukowych, 
laj żienegu wynagrodzenia. 


się losowi. A ponadto 


Nr 122677 wybrany przezemnie, padła w 
Na miewietką | ch przesemui umetów ze 
mnóstwo wygrenyei, z brsku miejsca oda Iko niektóre: 


Cabelas Józef, Liumasowa, urzędnik rafinerji 10.000 mł, (A BR: 
Zaussolea, Bank Rzermieślnięzy, Włocjawek 3 . (=), 


t Katowice, Brruów ady 3 — 5.006 (—); 
ycówna He fezo r HY (—), Mosh 


iens, p-ta Hołub ) 
icki, Podlisjce 5.000 st. 3 Przy pom m S aniran 
ie, wit a w 
i, j: rer mh oe 7577 


Barau - 


STEFAN HEMOỌNNIER, 


Trudna misja. 


wszystkich. 

== [o ciężłiego licha! — mruknął bled» 
aac Maurycy Chareau gdy otworzywszy 
przebiegł ją oczyma. 

Potzem podał biękitny papier  Marcelce 


przeczytawszy telegram i wręczyła go pani 
Lardenecis, matce swojej. 

— 0, nieba! — jęknęła matrona rzuciw= 
szy nań okiem i skolei pódała go panu 
Lardenois, swemu tnałżonkowi. 

— Do pioruna! — hukuął jegomość wa- 
tac pięścią w stól. 
Trzeba uciekać! — zadecydowuła 
Marcelka rzuciwszy się miężówi ma szyję, 

=- o zńowu! Ani myślę! Będą oczeki- 
wał go tutaj. Ale teplej żeby rodziców i cie 
jie nie widział narazie — odparł Maurycy 
stanowczym głosem. 

Zapadło miłczenie. Zarówno młoda pa- 
ra jäki rodzice Marcelki myśleli o incyden- 
cie, którego. epilog zbliżał się właśnie. 

Rok mijał od czasu gdy Maurycy Cha- 
redu- opuszezał New—Vork. 

Podczas krótkiej w nim. bytności zawarł 
przyjażń z Gerardem Semblevilie młodym, 
rokującym wielkie nadzieje na przyszłość u+ 
czonym, nadzwyczaj sympatycznym, lecz 
rówmie róztargnionym człowiekiem. 

Obaj mieli 20 gradmia wyruszyć 
do Francjł. 

makiet byto zdumienie Maurycego Cha- 

u gdy, na odjezdnem, przyjaciel jego 
" «dł jak bomba do niego oznajmiając, że 


razem 


Depesza zrobiła piorunujące wrażenie | 


K rateczki. 


„ECHO*: 


Anielcia z truskawkami H 
Grzeczny list. 


Jestem zrozpaczony. Panna Anel- 
cia jest ze mmie niezadowolona. Tego 
bym się, pamo Anielciu droga, asłodo 
mego Życia, nigdy nie spodziewał. Pan 
na Anielcfa mæ da mnie duży żal i to 
żal, moim zdaniem. nieuzasadniony. 
Sądziłem, że zrobię pannie Anielci fraj- 
dę, opisując jej miedolę, a tymczasem 
pretensje tylko mnie spotykają i wy- 
mówki. Mle oddajmy głos pannie Aniei- 
ci Przytaczam jej list dosłownie, ze 
ścistem zachowanienr gramatyki, arto- 
graji i stylistyki. Czegobym ja dla 
pay Anielci, promienia mego serca, 
nie, zrobił?, 

Pisze więc w pocie czoła panna 
Anielcia: 

W nurmieże 181 pisma Pana. stoja- 
ło jak wut w kompocie, że niby ja. Anie 
la Garncarska spaskudziłam gorzki przy 
smak z truskawkuw i że pani. moja usz 
kodziła mnie zato w gembe, wszyst 
ko to podane jest fałszywie i przez zna 
jomości bo po pirsze to ja sie nie na- 
zywam Garncarska jak pan nabaja? ino 
Olejnikuwna że to nie był żaden kom- 
put z truskawków ino z tego paskudne 
go ag čo ta i gorzkie i przez: za- 
pachu (myśli pewno stodka pama 
Anielcia o rabarbarum?) | wreszcie to 
niebyła żadna panł ino emerytka za” 
traconą bez żadnego smaku i pomińr- 
kowania, W końcu to pan piszę, że 
Sąd skazał te awanturnice; żeby za- 
płaciła 30 złociszów w ciągw 6 dni. 
To ja się pytam Pana skąd ona uzbie- 
ra te grosze przez tydzień, kiedy ona 
przez caly miesiąc nigdy’ nie: mogła: u- 
zbierać dla mnie za służbe wierną: 20 
zł. f co z tego będzie jak ona nie za- 
płaci. Ja jej źle nie życzw ale niech ja 
jasna kolka weźmie z. tako służba: ja już 
tam nie praktykuje bo na zbity teb 
już sobie od niej odleciałam*. Podpisa- 
no (—) Aniela Olejnikuwna. 

Anielciu, skarbie mój jedyny,. świa» 
tłości mej duszy! Furda służba 1 enie" 
rytki! Ja jestem gotów płacić Anielci 25 


złotych. miesięcznie, a. nie 20, żeby tylko]. 


Anielcia do mnie codziennie jakiś list, w 
rodzaju powyższego, napisała, Słowo 
dająt Nie wiem, jak tam z tym kom 
potem byłe, ale takiej frajdy, jak z 
'Amielcinego listu, to jeszcze nigdy nie 


migłem. Jeśli Anielcia nie ma jeszcze 


narzeczonego. to ja się sam Anielci o 
mego wystaram, bo taka Kobieta, 
Anielcia, to perła, to skarb. 


żadne znajomości 


Co tam mamy się martwić, skąd 
emerytka weźmie 30 złotych? Anielcia 
j nie pażyczy, prawda? Ja także nie. 
A co do nazwiska Anielci, to napraw- 
dę. bardzo mi przykro, że mój reporter 
sądowy przekręcił nazwisko. Nawy- 
myślam mu za to solennie, obiecuję to 
Auielci. Bo jakże tœ można, prawda? 
Nazywa. się Anielcia pięknie Olejników 
na (umówmy się już, Agpielcin, że bę- 
dziemy ta nazwisko pisać przez „Ó”, 
dobrze?), a on, lajdak jeden, co pie- 
niądze ode mnie za darmo bierze, pisze 
jakąś Garncarską. Juź jamu dam za to,a 
narazie przepraszam Anielcię za omył- 


kę, 

Co. do kompotu, moja Anielciu ko- 
chana, to jednak, między nami mówiąc. 
coś: tam musiało być? Przecież rabar- 
bar, chociaż nie truskawska, również, 
jeśli się db niego wsypie cukier, mo- 
Że być smaczny, a w Ka razie 
nie gorzki. Może akurat listonasz liyt 


'w kuchni i Aniełcia. zamiast cukru wsy- 


pała. do. kompotu pieprzu, co? I jeszcze 
jedno: jak Boga kocham, że nie przez 
te szczególy fałszy= 
wie podałem. Przysięgam  Anielci, że 
ani czarna Mańka z trzeciego, ani Wład: 
ka z parteru, ani Kasia z oficyny, ani 
nawet smma dozorczyni nie namawia- 
ły mmie, żebym Anielcię fałszywie z 
nazwiska i z kompotu, zamiast rabar- 
barowego, truskawkowego opisał. Sło- 
wo. Mur. Ot. sam, z. kochającego serca 
ująłen się za Anielcią, że to taka przy- 
krość „bez ten kompat miała, a pama 


Anielcia żaraz na mnie z pyskiem, ŻE | we 


ito bez znajomości i tak. dalej. 

Panno Anielcfu, jak mnie panna 
Anielcia za te brzydkie posądzemia nie 
przeprosi, to się obrażę 1 więcej o nan 
nie Amiefecf ani mremru, nigdy stów- 
kiem nawet nie wspormmę. Więc cze- 
kam na przeprosiny, moja kochana 
Anielciu. 


Wobec panny Anielci Marjan Kulek 
jest dla mnie dzisiaj tyle co nie. Bo co 
to kogo. olrchodzi, i 
się szpetnie i robił awantury? Ailim ta, 
że spisano mw ca mianó* spisać i skaza- 


że chłopak załał |ryton). 


Platyn 
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owa broszka z perłą. 


Mętne wyjaśnienia krawca, 


Ze Lwowa donoszą: 

W. tajemniczy sposób zniknęła brosz 
ka z perłą w platynowej oprawie, war 
tości przeszła 4 tys. zl. z mieszkania 
Zygmunta Grifila, przemysłowca drzew 
nego, zamieszkałego przy ul. Matej- 
ki 8. Grifilowie nie podejrzewali niko- 
go e kradzież. broszki, nie dali znać o 
tem policji, tylko zwrócili się do pry- 
watnego detektywa, 

emerytowanego przodownika P. F. 
Riedla z prośbą o wyśledzenie złodzie- 
ja, ofiarując 300 zł. nagrody. P. Redel 
zawiadomił o kradzieży broszki, prze- 
dewszystkiem wszystkie zakłady za- 
stawnicze we Lwowie. Minęło kilka 
miesięcy. Urzędnik zakładw zastawni- 
czego Mons-Pius p. Dąbrowski, po d- 
trzymaniu takiego zawiadomienia, 
przypomniał sobie, że ktoś zastawił 
w tym zakładzie podobną broszkę, 
czekał tylko, by dany osobnik. przy” 
szedł zapłacić procent, ewentualnie wy- 
kupić ją z zastawu, by spowodować. je- 
go aresztowanie. i 

Przed dwoma dniami zgłosił się rze 
komy właściciel owej broszki i chciał 
ją wykupić. Ponieważ wpobliżu nie 
było posterunkowego, a urzędnik nie 
chciał zwracać uwagi owego osobni- 


ka, powiedział, by się zgłosił za dwa 
dni, a wówczas broszkę wykupi. Wczóe 
raj przyszedł ów osobnik i p. Dąbrowe 
ski porozumiał się z Wydziałem śled- 
czym, który posłał wywiadowcę, a 
ten aresztował owego nieznajomego w 
chwili, gdy chciał wykupić skradzioną 
u p. Grifilów broszkę. Odprowadzona 
go do Wydziału śledczego gdzie podał 
że nazywa się Fryderyk. Benedykt Die 
ner, liczy lat 26, miesżka przy tk 
Szpitalnej jest 
z zawodu krawcem, 


a ostatnio prowadzi szwalnię przy ul. 
Skarbowej 5. Przesłucharny Diener bra 
nił się, że będącw dome  Grifflów, 
gdzie wżiął spodnie do prasowanie 
znalazł ową broszkę na schodach. Nie 
wiedział do kogo należy, a chcąc się 
przekonać ile warta, zastawił ją w 
Mons-Piusie. 

Obrona ta jest nieprawdziwa. Oka- 
zało się bowiem, że p. Grifflowie 
zwracali się do Dienera z zapytaniem, 
czy nie znalazł w spodniach broszki, 
ten odpowiedział wówczas przeczącm 
Prawdopodobnie Diener w czasie byt- 
ności u Grifflów skradł broszkę. Osa= 
dzono go w. aresztach policyjnych. 


JĄ 
ar 
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RADJO-KĄCIK. 


DZIiś WIECZOREM. 
RASZYN, 
16,00 Konkurs muzyczny. II zadanie płyto” 


17,00 „Skrzynka P. K. os 
17,15 Utwory na flet z tow. fortep. w wyk. 
1. Głowniewskicgo. Akomp. prof. L. Urstein. 
17,30 Recital fort. Br. Rosenbaum. 
18,06 „Wytyczne działalności Funduszu Pra- 
cy na rok 1935—36*, wygł. dyr. Z. Madeyski. 
18,18 Koncert popul; z: Ciechocinka. 
1845 „Przez lądy t morza”, wygl. p. B. Pa- 
włowicz. 
18,55 „Chwilką lotnicza i przeciwgazowa'*. 
19,06 Rozmałtości. 
1610 Program na dzień następny. 
19:15 Recital śpiewaczy J. Czagiickiego (ba- 
Akomp. L. Urstein. 
19%40 Muzyka: salonowa: w wyk. ork. Alber- 
tw Samdiera (plyty). 
19,58 Wiadomości sportowe. 


no ne 30 złotych grzywny lub 6 dni a-| 25,00: „Myśli wybrane”. 


„resztu? 
, Ale pama Anielcia strasznie mi się 
'spodobała. Gdvbym nie był żonaty to 
kto wie, ho-ho? 

Jerzy Krzecki. 


Fabrykant cukierków lamentuje... 


Zagadkowa ucieczka biurali2tki. 


Z Przemyśla donoszą: 
W magazynach jednej z tutejszych firm 
spedycyjnych zdęponował pewier tut. fabry 
kant cukierków 25 beczek syropu kartofla- 


nego (zresztą niedozwolonego do użytku). | 


towar ten przedstawiał wartość około 
dziesięciu tysięcy złotych. 


Wczoruj zgłosił się kupiec po odbiór towa |. 


ru, Wielkie było jego zdziwienie, kledy do 
wiedział się, Że magazyn, w Którym towar 
złożono, jest pusty. Przeprowadzone natych 


i miast dochodzenia doprowadziły do wyni: 


jedzie do Klondyke z amerykańską ekspe- 
dycją naukową, która zgodziła się przyjąć 


po powrocie do ojczyzny. Należało tedy 
(przedstawić narzeczonej jego, że z nadludz- 
kim wysiłkiem zdobył się na to, by poświę- 
cić nauce cztery miesiące małżeńskiego 
szczęścia, w maju bowiem dopiero 
wrócić do Francji. 

— Wiem, że powierzam ch trudną 
— dodał uczony nu zakończenie — ułatwi ci 
ją to, że będziesz miaf do czynienia z ludź- 
nú inteligentnymi, którzy zrozumieją mnie. 
Czy mogę liczyć na ciebie? 

— jak na Zawiszę! Upewniam cię, 


zy. 
Pierwszą jego myślą za powrotem do 
Paryża było spełnienie poruczonńej mu przez 
przyjaciefa misji. 


Nazajutrz więc pó przyjeździe zja- 
wit się z dość zakłopotaną miną u paf 
stwa Lardenois I z punktu wzłąwszy 
się do rzeczy usiłował nadać drażli- 
wef wieśćł której był zwfastmem jak- 
najładniejszą formę. 

Mimo td wszakże wiadomość wy- 
warla bardze przykre wrażenie na ro- 
dzinie Lardenois. Panna Marcelina ð- 


„mu państwa Lardeńois; miaf w mic- 


wiem, że ub, soboty około półnacy zajecha: 
ty przed magazyn dwa wozy, podobno aż z 
farnowa, — Wraz z woźnicami przybyła. 


sobliwie czuła się mocno: dotkniętą tem 
usunięciem jej na drugi plan przez na- 
rzeczonego. 

Po spełnieniu nieprzyjemnej misji 
Maurycy Chareaw powinien Był właści- 
wie usunąć się z widowni. 

Lecz dabry ten chłopiec nie mogąc 
przenieść myśli, że rodzina Lardenois 
jest tak Źle usposobiona do jego przy= 


jaciela postanowił przekonać fą do nie-| le 


go. 

W tym ukrytym więc zamiarze 
spytał na odchodnem, czy wolno mu 
będzie bywać w domu państwa karde 
nois na co zgodzona śię bez wahania. 

Daremnie jednak w ciągu następ- 
nych wizyt usiłując dopiąć swego celu 
zdobywał się na akcenty i wymowność 
którym sam dziwił się w . duchu: na- 
rzeczona Gerharda Sembeville była me 
przejednama. 

Jego natomiast, Maurycego 
reau, witano zawsze życzliwie i Mar- 
celika nawet uśmiechała się na jego wi- 
dok, z czem było bardzo do twarzy pa 
nience. 

— (Gerhard oszalał chyba! Jak 
mógł nie spieszyć się do takiego skar 
bu? — myślał młody czlowiek ustając. 
w pracy wad rehabilitacją przyjaciela. 

Byl teraz częstym gościem w do- 


dzielę I czwartki nakrycie dfa siebie 
przy obiedzie i-rodzice panny Marcelki 
patrząc ma młodą parę uśmiechali się 
znacząco. 

Pewnego wieczora wreszcie, kiedy 
trzymając drobne rączki panienki bro- 
tik jak zwykle przyjaciela swego Mar- 
celka zawofała wybuchając sgprzy- 
stym śmiechem. 4 


„Znaczenie 


Mo- 


| 202 „Wiadamości rolnicze", 
gospodarcze uprawy jęczmienia , 
20,12 „Straszny Dwór", opera Stan. 


niwszk 

w Iro: Prof. St. 
wygl. odczyt o St. Moniuszce, 

W przerwie I-e}: Dziennik wieczorny. 

W przerwie Ill-ej: Recytacje poczyj z Wil- 
na, 

2245 „Z pradziejów człowieka”, wyzł. p. L. 
Sawicki. 

23,00 Wiadom. meteorol. dła kom. lotn. 

ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 

18,45—19,00 Skrzynka pocztowa łódzka — 
omówi. red.. Jan. Piotrowski. 

20,02—%0,12 Muzyka (płyty). 


ŚRODA, dnia 11 lipca. 
RASZYN, 
6,30 Pieśń poranna. 
6,35 Muzyka poranna (plyty). 
6,33 Gimnastyka. 
6,53 Muzyka (plyty). 
7,05: Dziennik poranny. 
7,10 Muzyka (płyty). 
7,20 Chwilica pań domu. 
7,25 Program na dzień bieżący. 
7,30 Rozmaitości, 
11,57 Sygnał czasu. 


Niewiadomski 


— Ależ pan nie ma wcałe ochoty 
mówić otym panu ani ja słuchać. Roz” 
mawiajiny o sobie raczej. 

Maurycy ucałował dłonie jei skła- 
dając tym sposobem hołd przenikliwo- 
ści kobiecej. i 

Taki był początek idylli która skoń 
czyła się ślubem Maurycego Chareau 
z niedoszłą żoną Cerharda Semblevil- 


"Po rozkoszacii podróży poślubnej 


młoda para uiokowała się w swem 
| gmiazdku niepokojona jedynie. myślą 0 


bliskim powrocie uczonego do Paryża. 

Maurycego osobliwie trapiły wyrzu 
ty sumienia: 

— Oczywiście — myślał — Gerhard 
ma to na co zasłużył. Ale jeśli Marcel- 
ka miała prawo zemścić się, moim o 
bowiązkiem było trwać przy misji 
której się podjąłem. i 

Oblicza? przyten» — nie przyznając 
się samemu sobie do tego — Szanse, Że 
tak powiemy Śmiiertelnych wypadków 
czyhających na Śmiałych badaczy dzi 
kich stref podbiegunowych. 

— Byłoby to straszne! Okropne! — 
monologował pomstując za podobne 
myśli na siebie — ale rozwiązałoby sy- 
tuację! 

Od nieobecnego tymczasem otrzymy 
wano krótkie lakoniczne depesze w 
których tłumaczy! ciągłą zwłokę w po 
wrocie. Tak mijały miesiące za miesią- 
cami. Raptem, w połowie grudnia, kie- 
dy nie oczekiwano go już wcale wa- 
ściwie przyszedł telegram wysłany z 
Cherbourg'a następujacej treści: 

„Będę dziś o siedemnastej 
enia 
Gerliard' 7 


12,00 Fiejnał. 

12,08: Wiadomości meteorałogicznaę 

12,05 Przegląd prasy polskiej. 

12,10 Mużyłą lekką z Ciechocinka (basen). 

13,00 Dziennik południowy. 

18,05 Slynni wtyści Fr. Kreiler I Anton? 
Rubinstein (płyty). 

14,00 Wiadomości o eksporcie polskim, 

14,05 Wiadomości. gospodarcze. 

16,00 Polska muzyka ludowa w wyk. Kapel 
Suchockiego I Dzierżanowskiegoa | i 

17,00 Audycóa. dia dzieci: SEAU: 

17,15 Recital śpiew. J. Popiel (bas). Akompó 
L. Ursteim à . 

17,30 Recital St. v EIA ` 

18,00 Książka | wi ; jiu r 
t N Muzyka salon, w wyk. Zësp. Cas 
płyty). 

18,46 O kulturzy dnia powszedniega 
p. St. Kuszglewska—Rhyska, A 

18,56. Życie ktultir, f artyst. stolicy 

19,00: Rozmaitości; 

19,10 Program: na. dzień, następny 

10,15; Muzyka. dwufortepitnowa. Wykoń Si 
Pawlikowska I W. Lewandowski, 

19.50 Wiadomośc! sportowe: 

26,00 „Myśln wybrane''. 

20,02 Peljston aktualny. 

20,12 Muzyka lekka, Wyk. Zesp. MH. Adam»; 
$KI6T—Grossemanowej i be Lawiński (wesołą 
tnonologi). 4 

20,50 Dziennik: wieczorny. | 

21,00 Transm. m Gdyni capstrzyku Marynar 
ki Wojennej. 

21,02 „Skrzynka pocztowa rolnicza”, omówił 
inż. W. Tarkowski. 

21,12 Koncert solistów. Wyk.: SŁ Argasińska: 
(śpiew) 1 H. Czapliński (skrz.), tr. ze Lwowa. 
Akomp. w Warszawie prof: L. Urstein, we woj 
wie Tad. Seredyński, 

22.00- „Wojny, chłopięce", fr 
rroo Wagi „Rodzinę Smus 
liter,). > 

22,15 Wizyta mikrofonu u państwa Bizduł 
skich, 

22,45 Muzyka tan. z danc. „Oaza“ 

23,00 Wiadom. meteorol. dla kom. 1gtn. 

23,05 D. '2, muzyki tam z danc. „Oaza; 


ŁÓNŻ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
14,05—14,15 Kom. Izby Przem. Handi: w, 
Łodzi. 
18,55—19,00 Roperitar teatrów i komunikate 
łódzkie. 
21,02—21,12 Muzyka. (płyty)i 


j ngu maj 


Moment krytyczny nadszedł więc 
Maurycy witał go z ulgą niemal. Pra 
nat już tego spotkania z przyłaciełert 
c którem'z udręką myślał od tylu mie 
sięcy. 

Punktualnie: o godzinie piątej pon 
łudniu, młody uczony zjawiwszy: się: w 
mieszkaniu państwa Lardenois podszedł 
do! Maurycego. Chareau, z serdecznie 
wyciągniętą dłonią. 


= Wiem, że powierzona: mi rzez 
ciebie misja wymagała... — sjezwał sit 
Maurycy pierwszy głosem poważnym, 
nie przyjmując podanej ręki. 


— Ach! Jakże winien jestem wobec 
ciebie i panny Marceliny! Ta też przy- 
chodzę prosić o przebaczenie was oho: 
je — przerwał mu Gerard. 


— Obowiązkiem moim było ~ ciąg 
nął Maurycy dalej — broniś twej spra « 
wy do końca, skoro podjąłem sie tego. 


— Ach! Blagam cię, Maurycy, mów 
mi o pannie Marcelinie, o której myślę 
z takiemi wyrzutami Sutnieni4... 


sze Panna Marcelina wyszła s'edem 
miesięcy temu zamąż — wycedził Cha 
reau powoli, uważając, że decydująca 
chwilą do rzucenia rękawicy nadeszła. 

Efekt był niespodziewany. 
Semblevilte osłupiał narazie, poczem 
nieopisana radość ogarnęła go, 

— Wyszła zamąż, powiadasz? — ZA 
wołał chwytając Maurycego za ręce ~ 
ach. jakże jestem szeżęśliwy! — Bo, ba 
widzisz... ja również ożeniłem się! 


Tłum. J. S 
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Reprezentacyjny skład Polski EE 


ma mecz z Niemcami. 


Po iekkoatletycznych mistrzostwach Pol 
ki w konkurencji pań ustalony został re- 
Irezentacyjhy nasz skład na mecz z Niem- 
ami w dniu 15 b. m. w Warszawie. 

W skład reprezentacji weszły: 

100 m. — Walasiewiczówna i Gottlie- 
jówna. 200 m, — Walasiewiczówna i Or- 
wska, 80 m. z płotkami — Freiwaldówna 

Orzełówna. Sztafeta 60—75—100—200 
itr.: — Freiwaldówna—Batlukówna—Orłow- 
ka—Walasiewiczówna. Wdal: Walasiewi- 
zównaą i Wenclówna. Wzwyż: Orzełówna i 


Wajsówna. Kula i dysk: Wajsówna i Cejzi 
kowa.Oszczep: Kwaśniewska i Smętkówna. 

Wszystkie wymienione zawodniczki znaj 
dują się w obozie treningowym na Biela- 
nach pod kierunkiem trenera Cejzika. Na 
obozie przebywają również Świderska i No 
wacka, które przygotowują się 

do startu na 800 mtr. 

Na tym dystansie będą one walczyć o wej- 
ście do reprezentacji Polski na światowe 
[igrzyska kobiece w Londynie. 


Berlin — Warszawa. 
Przed startem polskich kolarzy. 


4 liczby 32 kandydatów do zespołu pol 
kiego na wyścig szosowy Berlin-Warsza- 
ła tylko część kandydatów uzyskała do- 
re wyniki, część natomiast 

nie startowała, 
ini odpadli wskutek defektów w drodze, 
łartując w wyścigu Warszawa-Radom- 
Varszawa. 

Wobeć tego Komisja Sportowa uznała, 
ù wyścig Warszawa-Radom-Warszawa nie 
at dostatecznych podstaw do  sklasyfiko- 
lania kandydatów i postanowiła za dalsze 
| tym celu kryterja uważać: mistrzostwa 
zosowe Polski, które odbędą się w dniu 
5 b. m, oraz dwu-etapowy wyścig „Dooka 
| ziemi Wielkopolskiej" w dniach 21 i 22 
.m 


Po wymienionych wyścigach ustalony 
będzie skład naszej drużyny na wyścig 
Warszawa-Berlin. 


na starcie. 


Raid  automobilowy i motocyklowy 
dookoła Rzeszy Niemieckiej na dystansie 
2.000 kim. wyznaczony na dni 21 i 22 b. m. 
«gromiadzi około 2,000 zawodników. Po raz 
pierwszy w wyścigu tym startują zawodni- 
cy zagraniczni, w liczbie 50, reprezentują 
cy Anglję, Włochy, Danję, Francję, Holan- 
dję, $zwajcarję i Czechosłowację. 


Maliszowa śpiewa po nocach 


xel 


a Gorgonowej nikt nie lubi. 


Z Fordonu donoszą: 

w wielkiem więzieniu dla kobiet w For 
Dnie pod Bydgoszczą, znajdu,ą się głośne 
ostatnich sensacyjnych procesów Gorgo 
bwa, Maliszowa oraz Kurkowa. Pierwsza 
ilsiaduje karę kilkuletniego więzienia, a 
lańszowa skazana została, jak Wiadomo, 
R karę dożywotniego więzienia. Kurkową, 
lóra była wraz z jej kochankiem Budzi- 
łem moralną sprawczynią mordu na jej 
Mu Stanisławie — czeka. jeszcze rozpra- 
Ją naskutek wniesionej przez jej obrońcę 
atacji. 

Maliszowa i Kurkowa stały się bardzo 

serdecznemi przyjaciółkami 

Obie zatrudnione są w charakterze biura 
tek w biurze więziennem. Naczelnik wię- 
lenia jest podobno z pracy Maliszowej i 
lutkowej bardzo zadowolony, Tak Mali- 
Zowa, jak i Kurkowa są lubłane przez po 
Ostate więżniarki, podczas gdy Gorgono- 
va 

jest nielubiana. 

pecjalnie Maliszowa i Kurkowa stoją na 
Jłennej stopie z bohaterką morderstwa 
bd Lwowem. Maliszowa ciągle rozpacza 
lo stracie swego męża, z którym cheia- 
h ponieść śmierć. Po nocach budzi się ona, 
ostaje ataków i jej ulubioną piosenką w ta 


kich chwilach jest „Już nigdy nie zobaczę 
twych... Przyznaje się obccnię, że w mor 
derstwie żadnego udziału nie brała i jest 
najzupełniej przekonaną, że nastąpi 
rewizja jej procesu. 

U mężu swym opowiada Maliszowa, że był 
bardzo ambitnym, nie godził się, ażeby ro- 
dzina ich utrzymywała, 

Kurkowa okropnie tęskni za Budziszem, 
który przebywa gównież w więzieniu za 
udział w morderstwie. Całą pociechą jej 
jest Kilkimiesięczna córeczka, jaka przysz” 
ła na świat 

w celi więziennej 
ze stosunków z Budziszem. Po opuszczeniu 
przez „Kropelkę* Gorgonowej więzienia jest 
obecnie mała dziewczynka bardzo lubiana 
przez współtowarzyszki Kurkowej. Nadcho 
dzą dla niej liczne prezenty i łakocie od 
obrońców Kurkowej i innych. 

Gorgonowa znienawidzona jest przez in- 
ne więźniarki. Bardzo często awanturuje 
się, dlatego znajduje się 

w celi odosobnionej, 
gdzie zajmuje się haftowaniem. Twierdzi 
ona, że w więzieniu w Krakowie było znacz 
nie lepiej, aniżeli w Fordonie, Tęskni za 
swem dzieckiem i to jest przypuszczalnie 
powodem jej zachowania się w więzieniu. 


„ECMO*, 


Sport w kilku słowach. 


| w nadchodzącą niedzielę zakończona 
jzostanie pierwsza runda rozgrywek ligo- 
wych. Pozostały jeszcze do rozegrania na- 
stępujące spotkania: Warszawianka — Ł, 
K. S$, sędzia Rumpler, Ruch—Polonja (sę- 
dzia p. Rutkowski), Strzelec— Garbarnia 
(sędzia p. Muszkat), Po niedzielnych spot- 
kaniach nastąpi dwutygodniowa przerwa w 
rozgrywkach ligowych. 

(—) W dalszym ciągu mistrzostw dru- 
zynowych Polski w tennisie odbędzie się 
spotkanie pomiędzy Łódzkim KLT. a War 
szawskim KLT. Termin spotkania tego nie 
został jeszcze ostatecznie ustalony, odbę- 
dzie się ono jednak w ciągu miesiąca lip- 
ca. 

(—) We wczorajszym numerze wkradła 
się omyłka do sprawozdania z zawodów 
"narszowych szlakiem legjonistów Piotr- 
ków—Łódź organizowanych przez komendę 
4 okręgu Związku Strzeleckiego, Mianowi- 
cie w kategorji B pierwsze miejsce zdobyła 
drużyna Związku Strzeleckiego Łódź— 
miasto, a nie z Piotrkowa. 


W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się w Warszawie międzypaństwowy 
lekkoatletyczny mecz kobiecy Niemcy- 
Polska. ŁOZLA chciał w dwa dni póź- 
niej zorganizować w Łodzi spotkanie 
międzymiastowe Łódź-Berlin. Spotka- 


JAK PO OSTRYCH 
- _ GWOŻDZIACH 


stąpamy obolałemi stopami. po rozpalonym 4- 

sfałcie cierpiąc z własnej winy, bo lekceważy” 

my sobie zdrowie nóg. Zgrubiała skóra nóg, od- 

parzenia, nadpotliwość, piekące odciski — oto 
objawy zaniedbania nóg. 

A przecież częste moczenie nóg w ciepłej wo- 
dzie z dodatkiem soli Jana przynosi ulgę przy- 
wracając stopom lekkość i sprężystość. 
Odciski miękną, można je z łatwością usunąć, 
odparzenia mikną, skóra staje się znowu miękka 

i elastyczna. 
Sól do nóg Jana w każdym domu — oto -hasto 
——— zdrowia tóg. - 
MER AC OZ "O E E E 
OBÓZ POLSKIEJ YMCA DLA MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ. 


Jak 'uż podawaliśmy, Polska YMCA w Łodzi 
prowadzi w roku bieżącym obóz dla młodzieży 
szkolnej nad rzeką Pilicą w odległości 4 i pół 
kilometra od Sulejowa wgórę rzeki, na włas- 
nym 35-70 morgówym terenie. 

Jak wielkie zalnteresowanie wzbiwłził ten no- 
wy obóz, to świadczy fakt, że już obecnie jest 
pn całkowicie zapełniony przez chłopców 

w wieku od 10 — 17 lat. 

Od 18-go lipca rozpoczyna się drugi okres 
30:dniowy, kto więc z rodziców pragnie, by 
syn ich drugą połowę wakacyj spędził z dużym 
pożytkiem dla swego zdrowia i charakteru, niech 
czemprędzej zapisze go w Sekretarjacie Fol- 
skiej YMCA, Piotrkowska 86, front I-e piętro, 
tel. 223—90 w godz. od 10-ej do 13-ei lub od 
17-cj do 22-ej (prócz sobót i świąt). 


DOKTOR 


Doktór 


KLINGER H. SZUŃKACHER 


ipecj. chor. wenerycznych, skór- 
nych, włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2. tel. 132 - 28. 


Fzypmuje od -do 11 rano | od 6 dog wiocz. 
w niedziele święta od 10 do 12 wpol. 


Dr. med. HENRYK 


ŁIOMKOWSKI 


Specj. chorób wenerycznych, skórnych 
1 moczopłclowych 
go Sierpnia 2, tel, 8-33 
»r d2 — 31 ed 6 — 8 wiacz. 
"em. [ święta ed 10 — 12 po peł. 
ia EEEE nA 


Dr. med. 


L. BERMAN 


Specjalista chorób wenerycznych 
w" skórnych i płclowych 


CEGIELNIANA 15, tel. 149-07 


rzyjmuje od odz, $ o a: od 4 e 8 

w niedziele i św o — l 
<dZCENY  LECZNICÓWE. 

NN NE NN NN 


WOŁKOWYSKI 


PRZEPROW ADZIŁ SIĘ 
na ul. Cegielnianą 11 
Å telefon 238-02 
thor, weneryczne, moczopłciowe 
í skórne 


Przyjmuje od godz. 8—12, od 4—9 
w niedziele i święta od 9—1. 


DR. MED 


M. GLAZER 


| Choroby skórne | weneryczne 
Zachodnia 64. 


telef. 185 - 49 
Ofzyjmue od 12 — 2! od 7 — 8%/2 wiecz 
W uiedziele śwęla od 10 — 12 w poł. 
} Da niezamożnych ceny lecznicowę. 


Choroby skórne ' weneryczne 
Piotrkowska 56. Tel. 148-62 


Przyjmuje codziennie od 1.30—4 mp. od 6—9 
wiecz., w miedziele i święta od 10—1 w poł. 


Ceny iecznicowe. 


Dr. med. 


Le. NITECKI 


choroby skórne, weneryczne 
moczopłciowe. 


i 
NAWROT 32, tel. 213-18. 


Przyjmuje od 3—10 rano i od 5—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9 do 12 w poł. 
Dła niezamożnych ceny lecznicowe. 


NIEWIAŻSKI 


ul. Andrzeja 5. Tel. 159-40 
Choroby skórne, weneryczne 


i moczopiciowe. 
Przyjmuje od $ doll i ed 5 do 9 pp 
W nie ziele | święta od 9—1 pp. 
Dlą pań oddzielna poczekalnia. 
a, 
Lekarzy »pocjanaców i gabinet 
entystyczny 


Gdańska 20, tel. 116-44 


Przyjmuje od 8 rano do 8 wieczorem. 


Dr. med 


S. KRYŃSKA 


Choroby skórne i weneryczne (kobiety i dziec 


| SIENKIEWICZA 34, telef. 146-10 


przyimuje od 11—1 i od 3—4 popol. 


tegorocznej produkcji 
znanej dobroci poleca 


CEGŁĘ 


cegielnia L. WENSKE|» 


RADOGOSZCZ przystanek tramwaj 
zgierskich „Jagiellońska stary przystanek” 


BIZUTERJĘ, SREBRO kwity 
lembardowa kuwpujel | płaci 
najwyższe ceny. Zakład Jub'erski 


J. Fijałke, Piotrkowska 7. 


Złoto 


KURS 10 zł. Praca zapewniona. Arty“ 
styczna, pracownia pulowerów  ręcz- 
nych i na drutach, oraz palasowych; 
wyucza szydełkowania, haftów  ręcz- 
nych, maszynowych i wenecką robotę. 
Przyjmuje roboty po cenach przystęp” 
nych — Kaufmanowa, ul. Zgierska 16, 
pr. ofic. 1 piętro, m. 29. 


ZAGINĄŁ wyciąg z ksiąg stałej idno- 
ści, wydany w gminie Dobra, powiatu 
Brzezińskiego na imię Andrzeja Syrex, 
ulica Nowo - Polska 6. ; 


NATAN Berent — -Żeromskiego 91 
zgubił wyciąg z ksiąg stałej ludności, 
wydany w gm. Długie, pow. Brzeziński | 


WOLMAN Józef — Konstantynów, u. 
Karola 21, zgubił legitymacię zapomo - 
gowa Nr. 51, wyd. w Konstantynowie. 


> m m MKA W 1 MC W A M 1 m 
NAGRODA. Szpic'biały z obrożą na 
Szyi. wabi się „Lalka” — zaginęła w 
niedzielę wieczorem w okolicy Wod- 
rego Rynku. Odprowadzić za wyne- 
grodzeniem do składu aptecznego, Kiliń 
skiego 163. 


OKAZYJNIE do sprzedania dwa apara- 
ty 3-ki, 2 obwodowe, dwie ekranowe 
lampy zasilane z sieci. Ul. Złota 10, m. 
32, od 5-ei do 8-ej wiecz. 


nie to nie dojdzie jednak do skutku, 
gdyż Niemki odmówiły definitywnie 
startowani poraz drugi. 

W mistrzostwach klasy A okręgu 


łódzkiego pozostało jeszcze do rozegra- 
nia jedenaście spotkań. W dniu 14 lipca 
Fakoah—Makabi. 15 lipca Union-Tou- 
riig— Wojskowy KS. Strzelecki KS — 
Wima, ŁTSG—ŁKSIb, Kaliski KS — Wi 
dzew, 21 lipca ŁKSIb — Hakoah, 22 lip 
ca ŁTSG—Strzelecki KS, Union Tot- 
ring—Wima, Widzew— Makabi, Woj 
skowy KS — Kaliski KS. 29 lipca ŁTSG 
—Widzew, o ile oczywiście zarząd 
ŁOZPN-u nie przychyli się do protestu 
złożonego przez ŁTSQ. 

Słynny kolarz niemiecki Walter 
Ritt, który przeszło tydzień bawił w Ło 
dzi, prowadząc treningi naszych "ola" 
rzy wyjechał już w dniu wczorajszym 
z naszego miasta. Rütt udał się na rowe 
rze do Częstochowy, a po jej zwiedze- 
niu udaje się dalej do Krakowa, gdzie 
jednak nie będzie prowadził żadnych 
treningów. Z Krakowa udaje się „król 
sześciodniówek"* również na rowerze 
do Wrocławia. Rütt jest mocno rozżalo- 
ny na naszych zawodników, którzy nie 
przychodzili wogóle na treningi z nim. 
Zdarzyły się wypadki, że do Helenowa 
przychodził tylko jeden względnie 
dwuch kolarzy. Nie o wiele lepiej było 
też włWarszawie. Tak więc kolarze na 
si niewykorzystali świetnej okazji do 
nabycia trochę wiadomości, bo w to, że 
Ritt mógł ich niejednego nauczyć nie 
wątpimy ani na chwilę. Tak więc wy- 
sitek władz związkowych poszedł? w 
tym wypadku na marne. 

Związek Robotniczych Stowarzy- 
szeń Sportowych organizuje w dniach 
od 15 do 30 lipca w Gdyni kurs dla in- 
struktorów piłkarskich z całej Polski. 
Głównym instruktorem na kursie, pro- 
wadzącym ćwiczenia praktyczne bę- 
dzie były reprezentacyjny gracz Polski 
a obecnie trener PZPN-u Spojda. Obok 
trenera Spojdy wykładowcami na kur- 
sie będą wiceprezes PZPN dr. Jerzy 
Michałowicz i warszawski sędzia pil- 
karski p. Krukowski. Na obóz wyjeżdża 
również z Łodzi kilku czołowych pilka- 
rzy robotniczych. 


Heljasz i Kusociński 


zagranicą. 

Dwaj czołowi nasi lekkoatleci, Kusociń- 
ski i Heljasz, wezmą udział w międzynaro- 
dowych mistrzostwach  lekkoatletycznych 
Angiji, które odbędą się w Londynie w 
dniach 13 i 14 b. m. 

-Wrachjąc z Londynu obaj zawodnicy za 
trzymają się w Kolonji, gdzie w dniu 17 b. 
m. startować będą w międzynarodowych za 
wodach. 


Przez Orbis w świat. 
WYCIECZKI DO GDYNI: 13, 21 i 27 lipca. 
W programie: zwiedzanie m. Gdyni, zwie- 

dzanie portu wojennego i handlowego motorów” 
kami i holownikami, zwiedzenie Oksywia i 
Szwaycarji Kaszubskiej, 
Cena przejazdu w obie strony zł, 14,90. 
WYCIECZKI MORSKIE: 12 i 26 lipca, 21 3 
sierpnia na międzynarodowy kongres esperanty- 
stów do Sztokholmu; 
20 lipca, 8 i 27 sierpnia do Kopenhagi; 
11 i 24 sierpnia na wyspę Bornholm; 
15 sierpnia i 3 września do Leningradu (Z. S, 


ta 


. R. , 

LA do Anglji 1 Holandii; 

23 sierpnia do Angi I Belgyi. 

Ceny od zł. 90 (przejazd, utrzymanie, pasz- 
port i wizy). 

WYCIECZKI NA WYSTAWĘ KOLONJAL- 

NĄ W PORTO (Portugafe), ze zwiedzaniem 
PARAŻA, od zł. 425 (paszport, przejazd, wi- 


y). 

RYCZAŁTOWE POBYTY W UZDROWI- 
SKACH: Ciechocinku, Karisbadzie, Marjenba- 
dzie, Francensbadzie 1 Piszczanach. 

INDYWIDUALNE PASZPORTY do Czecho- 
słowacji zł. 120, do Jugosławyi zł. 165. 

ORBIS poleca również pobyty w dworach 
od zł. 2,50 z całodziennein utrzymaniem, 


Co zgotować jutro na obiad ? 


Zupa wiśniowa z łazankami, Bitki 
cielęce z ryżem i sałata, Kompot. 


CHORZY 


sĄ 


najniebezpieczniejsze 


tworzeniu się garbów 


klisza zastrzeżone 


Tekst 


z" 


Uwaga 


Oświadczamy, że córka nasza Marja lat 17 chorowała dłuższy czas na gruźlicę i 
skrzywienie kręgosłupa. Była w leczeniu różnych szpitali I wybitnych lekarzy. Stan 


jej jednak się pogorszył; nastąpił paraliż 


ortopeda w Łodzi, ul. Wólczańska 10, 


że córka nasza po kilku tygodniach łoże 


NA RUPTURY, SKRZYWIENIE KRĘ GOSŁUPA 
i ROŻNE KALECTWA! 


Pomoc i skutek bez operacji! 


RUPTURY, jakotęż kalectwa mie wolno za- 
niedbywać, gdyż skutki dla życia ludzkiego 
bardzo niebezpieczne. Ruptura staje się 
wielką jak głowa ludzka i spowodować moża 
śmiertelne powikłania kisz 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie 


ry: u mężczyzn kobiet i 
á NA SKRZYWIENIE gosłupa 
pedycznę. Dla skrzywionych nóg, płaskich i b 
$ wkłady ortopedyczne. Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie 
' żołądka i kiszek leczni 
daże na ruptury powrotne po operacji. 
Zakład | DADOR:' . 

Spet. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 
Łódź, ul. Wólczańska Nr. 10, (front, parter) tel, 221-77 

80-letnin praktyka i pełna gwarancja, j 
Od 1 września 1933 r. przyjmuje tylko osobiście, Ubezpie- 
czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się 


chorych jest konieczne, Ceny przystępne, 
PODZIĘKOWANIE. 


jej był beznadziejny a rozpacz nasza bezgraniczna, WP. Dyr. J. 
szczędząc trudu, ani czasu spowodował przez założenie leczniczego aparatu ortoped, 


kowanię. (—) Ignacy i Józefa Bartoszewscy, Łódź, w. Napiórkowskięgo 172. 


r à 


7. 


„ycie ekonomiczne. 


BAWEŁNA. 

Nowy Jork, 10 lipca. Loco 12,45; lipiec 12,25; 
sierpień 12,29; wrzesień 12,34. 

Liverpool, 10 lipca. Loco 6,63; lipiec 6,42; 
sierpień 6,37; wrzesień 6,35. 

Eglpska, 10 lipca. Loco 8,26; lipiec 8,05; paź 
dziernik 8,19; listopad 8,22. 

Brema, 10 llpca. Loćo 13,93; październik 
14,12—09: grudzień 14,40—38; styczeń 14,50. 


| Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 


ZMIENNA TENDENCJA DLA DEWIZ, 

BERLIN — MOCNIEJSZY. ` 

Zebranie gieldy pieniężnej cechował 

niejednolity, wahania kursów były 
nieznaczne. 


SŁABSZE USPOSOBIENIE DLA PAPIERÓW 

PAŃSTWOWYCH. 

Zarówno w grupie pożyczek 

jak i w dziale innych papierów 
nastrój panował słabszy. 


PAPIERY PROCENTOWE. 

Premjowa Pożyczk Budowlana ser. I 44.30; 
Premiowa Pożyczka Dolarowa, sera III 53,00: 
Państwowa Pożyczka Konwersyjna 63,50; Poży - 
czka Dolarowa 1919—1920 r. 73,25; Pożycz! 
Stabilizacyjna 1927 r. 67,88; Listy Zastawne Ba 
ku Rolnego 83.25; Listy Zastawne Banku Rolne- 
go 94,00; Listy Zastawne Banku Gosp. Krai. ll 
em. 83,25; Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. I 
em. 94,00; Obligacje Komunalne Banku Gosp 
Kraj. Il em. 83,25; Obligacje Komunalne Banku 
Gosp. Kraj. I em. 94,00; Listy Zastwne T-wa 
Kredyt. Przem. Polsk. 74,50; Listy  Zastawne 
Tow. Kr. Ziemsk. w Warszawie 489,25: Listy 
Zastawne Tow. Kred. m. Warszawy 63,50; Li 
sty Zast. Tow. Kr. m. Warszawy 1933 r. 57,23! 
Listy Zast. Tow. Kred. m. Częstochowy 47,50: 
Listy Zastawne Tow. Kred. m. Kalisza 1933 r 
45,56: Listy Zastawne Tow. Kred. m. Łódzi 1933 
r. 50,75. 


MAŁE ZAINTERESOWANIE AKCJAMI. 
Rozmiary tranzakcyjne w dziale papierów d 
widendowych były ograniczone. 


KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 86,75; Starachowice 10,65. 


GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

Warszawa, 10 lipca. Urzędowa ceduli: Gie 
dy Zbożowo-Towarowej, kursy ustalone mr 
podstawie cen giełdowych: Żyto jednolite 13.0 
—13,50: pszenica jednolita 18,50—19,00: maka 
pszenna gat. l lit B 33—35; mąka żytnia I m“ 
0—55 proc. 22—23; mąka żytnia razowa 17—1s 
żytnia razowa poślednia .12—14. 

Poznań. 10 lipca. Urzędowa ceguła 
Zbożowej I Towarowej w Poznaniu. Kursy 
lone na podstawie cen tranzakcyjnych: 
14,00. Kursy ustalone na podstawie cen rien 
tacyjnych: Żyto 13,75—14,00; pszenica 16.75 
17, mąka żytnia I gat. 0—55proc. z wor:iemi 
21—22; razwa 0—95 proc. 16,50—17.5%0 z wor 
kiem; mąka pszenna I gat: lit: A 20 proc. 31 
34. 


nastró 
stosunkowe 


premjowych, 
państwowych 


Gielu; 
ba 


Žyto 


Co-nas po pracy rożzwəssli? 


Teatr Letn: — Cudze dziecko: 
Teatr Miejski — Moja kochana głupia ina: 
ma. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Przedsta- 
wienie zawieszone, 

Bagatela Teatr Rewii (Piotrkowska 94) — Hu 
mor krzepi. 

Adria — I, Cyrkowcy. Il. Bal w pylamach. 

Kino Amor — 1. Sierżant X, Il. Pomorska się 
bawi. 

Capitol — Życie bez jutra, 

Casino — Otchłań życia. 

Corso — |. Boczna ulica. Il Śpiew... 
dziewczyna... 

Czary — 1, Brat djabła. II Noc w Ksatrze. 

Grand-kino — Gwiazdy Broadwayu. 

Metro —-1. Cyrkowcy. I. Bal w pyjamach 

Muza — I. Samarang. ll. Zapomniana me 


cahis$.. 


lodja. 

Oświatowy — 1. Axela. II. Diabelski jeż 
dziec. 

Palace — Musisz się ożenić! 

Przedwłośnie — Grzech miłości. 

Rakieta — Prywatne życie Henryka VIII. 

Sztuka — Byłem ci wierny, 

Zachęta — I. Kabirja. TI Romans księżniczki 


WYSTAWY. 
1 P. S. Park Sienkiewicza — Wystawa o 
brazów p. n, Warszawski salon w Łodzi. 


WINSZUJEMY. 
Jutro: Pelagji. 
Wschód słońca 3.27 
Zachód — 19.55 
Długość dnia 16.28 
Ubyło dnia 0.07 
Tydzień 28. 


1 POETA ruptu+ 

zieci bez operac 8 

ja w PY], Rapaperi 

i gruźlicy kości lecznicze goes orto- 
olących stó 


bandaże brzuszne oraz spec. ban- 


kończyn, nawet zupełny niedowład. Stu 
Rapaport spec. 
który zaopiekował się naszą córką mie 


opuściła, za co wyrażamy gorące podzię- 
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SZM Taki już jest Sauervein. mm Francja Południowo - Wschodnia. 


Wywiady mistrza reportażu. 


Do Rygi ma przybyć znany dzien- 
aikarz Jules Sauerwein, W związku z 
tem, miejscowa prasa podaje o nim 
garść informacyj. Sylwetka jego ni- 
czem się nie wyróżnia z tłumu i tylko 
rzuca się w oczy jego biała głowa i 
ostry nos. Pomimo swego wieku, jest 
bardzo 


ruchliwy ł przedsiębiorczy, 


jak młody, początkujący reporter. Gdy 
coś się dzieje w kraju, gdy tron jest za- 
grożony lub zdetronizowany król po- 
wraca do ojczyzny, gdy przewrót zmia 
ta stary reżym i nowi ludzie stoją u 
steru władzy, gdy się decyduje los na- 
rodu, — wszyscy wiedzą, że wkrótce 
w piśmie paryskim „Matin“ zjawi się 
artykuł, który nazajutrz 


przedrukują inne dzienniki. 


W artykule tym będzie odany ścisły 
obraz wszystkiego, co zaszło a na 
pierwszem miejscu będzie umieszczony 
wywiad z czołową osobistością, na 
którą zwrócone są ciekawe oczy całe- 
go świata. Nie trzeba chyba dodawać, 
Że autorem jest Sauerwein. Człowiek 
ten przedewszystkiem jest reporterem. 
Trzeba mieć przyrodzone zdolności, 
aby się wyrobić na takiego, świato- 
wej sławy dziennikarza, jakim jest 
Sauerwein, według przypuszczeń jed” 
nych - Alzatczyk, według mniemania 
innych — żyd austrjacki i, zgodnie z 
własnem twierdzeniem, — Francuz czy 
stej rasy. 


Tylko przypadek dopomógł mu w 
znalezieniu swego prawdziwego powo- 
łania. Będąc początkującym muzykiem, 
grał na wiolonczeli w podrzędnej ka- 
wiarni. Przed 30 laty zaproponowano 
mu napisanie artykułu o Wagnerze w 
miejscowym dzienniku. Po raz pier- 
wszy znalazł się w kolę dziennikarzy 
i pozostał tam na stałe, 


Na czem polega fach  dziennikar- 
ski? Na wyczuciu sedna rzeczy i zna- 
jomości ludzi. Tajemnicę tę intuicyjnie 
odgadł wielki Sauerwein i na tem zbu 
dował całą swoją bajeczną karierę. 
Oto fakty, które świadczą, że jest na 
prawdziwej drodze: przypuśćmy wy- 
bory prezydenta w Niemczech, małą 
odbyć się w niedzielę, wobec czego 
Sauerwein udaje się do Berlina w 50- 
botę. Musi podać w „Matin“, kogo 
woli naród niemiecki. Jednak jak spro- 
stować temu zadaniu? Żeby otrzymać 
odpowiedź, korzysta z usług 

tylko dwóch osób. 

Nie są to ministrowie, ani leaderzy par 
tji. Jest to sprzątaczka przedziału w 
pociągu kolonja — Berlin i numerowy 
w hotelu „Adlon*. Na pytanie na kogo 
głosuję, tak staruszka, jak i mężczyz- 
na, przedstawiciele ludu, zgodnie wska- 
zali na osobą Hindenburga, który w ich 
mniemaniu jako człowiek w podeszłym 
wieku, w zupełności na to zasługuje. 
To w zupełności Sauerwelinowi wystar 
czyło, gdyż, nie zbierając innych już 
informacyj, połączył się telefonicznie 
niezwłocznie z redakcją swej gazety, 
której zakomunikował, iż zostanie wy- 
brany Hindenburg! 

Inny przykład pochodzi z Londynu, 
Uokąd się udał Sauerwein przed wybo- 
rami do izby gmin. Kto zwycięży: kon- 
serwatyści, czy partja robotnicza? 

Znów ucieka się do sposobów naj- 
bardziej prostych — wsiada bowiem do 
autobusu miejskiego i przez dwie godzi 
ny jazdy tam i spowrotem uważnie! tą 


Wszędzie sę słowo Macdonald! Sauer 
wein otrzymuje z nim wywiad, który 
po godzinie już znajduje się w Paryżu 
i zostaje wydrukowany, jako inter- 
wiew z przyszłym premierem Anglii. 
Sauerwein już jest taki. 
J. K. 
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Nietylko miljonerzy mogą podróżować... 


Raj turystyki, 


Lwia część turystów, którzy wyjeż- | zuje do siebie turystów, tak pochłania 


dżają z Polski do Francji, kieruje się za 
zwyczaj do jednego punktu, przeważnie 
do Paryża. Paryż tak bardzo przywią- 


„Hiszpańskie skrzypce". 


Najłagodniejsze tortury. 


Nie wszyscy zapewne wiedzą, że jeszcze 
w końcu 18-go wieku stosowane były w Pol 
sce przy badaniu podejrzanych o jakieś prze 
stępstwo tortury, Niedoskonałe instytucje 
sądów nie wyobrażały sobie prawidłowego 
funkcjonowania 

bez pomocy kata. 

Zasadą bowiem, od której bardzo rzadko 
odstępowano, było ferowanie wyroków na 
zasadzie przyznania się oskarżonego do wi- 
ny. Uzyskanie przyznania się nie było rze- 
czą trudną, zważywszy, że w stosunku do 
opornych stosowano aż 5 stopni tortur, 

Badanie oskarżonych odbywało się w t. 
zw, „kuźniach”, mieszczących się w ratu- 
szach obok sal sądowych. 
Już sama nazwa tych gabinetów badań 
wskazuje na to, że wyglądem przypomina- 
ły one kużnie. Rozpałone piece, wielka 
ilość rozpalonych do białości obcęg i sztab 
do przypalania, żelazne dźwigary do wycią- 
kości, koła do łamania, żelazne buty 


się rozmowom sąsiadów. 


i „warsztaty“, przypominające wyglądem ło 
ża, dopełniały urządzenia „kuźni“, Przy ba- 
daniu oskarżonego obecny był zawsze czło 
nek sądu, który zadawał torturowanemu py- 
tania, podczas, gdy kat dokładał wszelkich 
starań, by rozwiązać delikwentowi język. 

W starych archiwach zachowały się ak- 
ta, w których znajdujemy dokładne opisy 
„badania, 

Pierwszy stopień tortur stanowiły śru- 
by do ściskania kciuków 
(Daumenschrauben), które trzykrotnie mogły 
być dokręcane bez istotniejszej szkody dla 
inkwizyta, przy czwartem jednak przyśru- 
bowaniu musiały pęknąć kości. 

Drugi stopień stanowiły trzewiki hisz- 
pańskie. Były to olbrzymie buty żelazne na 


również, według „biegłych* można było 
„bez szwanku na zdrowiu i całości* zaci- 
skać śruby trzykrotnie, przy czwartem zacł- 
śmięcia pękały golenie, 

Trzeci stopień, zwany ENRE lub 
popularnie „szpikowanym zającem“, polegał 
na naciąganiu inkwizyta na specjalnem to- 
żu. Sprawiało to straszliwy ból. Po trzykrot- 
nem naciąganiu wyskakiwały kości barkowe, 
a kręgosłup 


Czwartym stopniem tortur stosowanych 
w Polsce były t. zw. „hiszpańskie skrzyp- 
ce“ (Spanische Fidel). Skrzypce owijano 


ulegał zmiażdżeniu, kasta 


Zaznaczyć trzeba, że wymienione przez 
nas sposoby tortur były najłagodniejsze i 
zwano je w odróżnieniu od tortur stosowa- 
nych przedtem przez inkwizycję „humani- 
tarnemi*, 


Ww 


londyńskiem City, przepełuionem 
gwarem i łoskotem pojazdów znajduje 
się taki cichy zakąłek na Placa 1rafai 


garskim, gdzie tysiące gołębi czeka 
na hoiną rękę człowieka. 


ich uwagę, że nie mają oni 
ani ochoty 


już czasu 


pojechać w inną stronę, 


Wskutek jednostronnego nastawic- 
nia nie poznają oni całej Francji, któ 
ra tworzy wspaniały kalejdoskop zmien 
nych i rozmaitych krajobrazów. Nie ma 
gą się przekonać jak różne kolory ma 
zieleń francuskiej prowincji, jak wspa- 
niate są obszary wybrzeża francuskie- 
zo góry Francii i urocze wioski francu- 
skie oraz miasteczka, 


pełne średniowiecznych zabytków. 


Prawdziwym rajem turystów jest 
Francja Południowo * Wschodnia. zni- 
na na cały świat jest rozmaitość jej 
terenów, jej liczne termy oraz stacie 
kapielowe. Turyści znajdą tam zarów 
ne rozkosze morza, jak i urok gór, Spo 
kój wsi oraz życie światowe wielkich 
kąpielisk. Znajdą na swoim szlaku po- 
dróży miasta pełne tchnienia historji, 
miasta posiadające bezcenne skarby 
sztuki, centra naukowe, ośrodki spor- 


tu, środowiska wykwintnego życia i 
wysoko postawionej sztuki gastrono- 
micznej. 
Jeżeli ktoś zamierza się leczyć, to 
ma do wyboru 
cały legion wód. 
Na pierwszym planie wymienić tu 


należy zdrojowisko Vichy, którego świa 
towy rozgłos jest wszystkim dobrze 
znany. 


W Sabaudji istnieją dwie mieiscowo' 
ści pierwszej klasy, a mianowicie: 
Evian i Aix - les - Bains, w których 
klientela międzynarodowa wzrasta z ro 
ku na rok. Życie światowe tętni w 
tych dwóch miejscowościach w ciągu 
SEZONU. 


Tuż obok, oczy nasze czarują wspa- 
niate masywy górskie, które stanowią 
dla alpinisty nieporównany teren wy 
cieczkowy. Alby sabaudzkie, Alpy 
Delfinatu stanowią w lecie i zimie feno 
menalny teren wycieczek. 


We wszystkich większych miejsco- 
wościach rozgrywane są konkursy let 
nie, wyścigi konne itp. Ws wszyst- 
kich punktach turystycznych znajduje 
przybysz wyszkolonych przewodników, 
trenerów we wszystkich gałęziach spor 
tu, a równocześnie ludność, która spie 
szy zawsze z gościnnością i uprzejmą 


W końcu czerwca Hamelin, nieduże mia. 
steczko na Wezerze, poświęciło kilka dni 


dookoła ramienia i skręcano. Ostre krawę-| WSPomnieniom zagadkowego wypadku ja- 


dzie przy obrotach wpijały się w ciało bada- 
nego wyrywając 
całe kawały mięsa. 

Piątym ł ostatnim stopniem badania by- 
ło siarkowanie, składające się z trzech pod- 
stopni. A więc spryskiwanie piersi rozpalo- 
ną siarką, nasiępnie zalewanie nią pachwin 
i miejsc specjalnie czułych, wreszcie zale- 


kę siarki za skórę, uprzednio  nadcię- 


śrubach, do których wstawiano nogi inkwi- 
zyta, ściskając je następnie śrubami. 1 tu 


„Człowiek z siedmiomilowym głosem“. 


a 
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J 


(many jest w Anglii starożytny zwyczaj zwoływania mieszczan przez spec 
alnych urzędników gwoli odczytania im uchwał zarządów miejskich, Ostat 


io na „mistrzostwach tych 
aki Cox -= Abertider — z Malborougit. 
miomilowym 


„zwe ływaczy** osiągnął pierwszeństwo nie 


znany pod nazwą 
glosem, , 


„Człowieka z sied 


ki się wydarzył 650 lat temu. 
według opowiadań, które zachowały się 
do naszych czasów, 26-go czerwca 1284 r. 
jakiś nieznany osobnik zjawił się w mia- 
steczku i, grając na fujarce, 
uprowadził z sobą w góry 


130 dzieci w wieku od 4 do 12 lat, z któ- 
rych żadne więcej do domu nie powróciło. 

Po tym fakcie, w ciągu kilkuset lat, na 
jednej z ulic Hamelina wzbronione było u- 
żywanie jakiegokolwiek — bądź instrumen- 
tu muzycznego, gdyż zgodnie z opowiada- 
niami, właśnie na tej ulicy zaczął wy- 
grywać swoją melodję zagadkowy muzyk. 
Zachowało się kilka starych kronik, opisu- 
jący to nieszczęśliwe zdarzenie, Większość 
tych opisów w osobie zagadkowego czaro- 
dzieja widzi złego ducha, który postanowił 
za grzechy ukarać miejscowych obywateli, 
a tylko jeden z autorów, profesor Silwa- 
nus Tompson bliski jest wytłumaczenia te- 


go 
niezwykłego zjawiska. 

` Według jego słów, miejscowa gmina po 

GETTA PET" AOR E E 


PODSŁUCHANE. 


DROBIAZGI. 


Myśl pantoflarza: 

Małżeństwo jest jak rewja teatralna — 
scena zą sceną. 

Żydzi są przesądni, uważają bowiem, 
że więcej jak trzynaście osób nie powin- 
no jechać jedną dorożką. 


PO ŚLUBIE. 


— To straszne, mamo — skarży się mło 
da mężatka — mój mąż rzucił we mnie dziś 
rano tortem, który ja sama upiekłam... 

— 0 Boże, Boże — jakże łatwo mógł 
cię zabić! 


Redaktor naczelny: Franciszek Probst. 


Odbite w drukarni Władysława Stypułkowskiego á N$ 
~taisi Pisirkewska 1% (żwizki dawniej Kazala 2), 


leciła specjaliście-łapaczowi szczurów uwol 
nić miasteczko od tej plagi. Średniowiecze 
obfitowało w różnego rodzaju  zaklinaczy 
i magików, to też czarodziej zaczarował 
szczury dźwiękami zwykłej fujary, a następ 
nie wyprowadził je z miasta i utopił w po- 
bliskiej rzece. W rezultacie miasteczko u- 
wolniło się od gryzoniów całkowicie, wła- 
dze miejskie jednak odszukały muzykanta 
nie uregulowawszy należności za jego pra- 
jcg. Wówczas ów muzykant zemścił się, u- 
| prowadziwszy spotkane na ulicach dzieci. 
| Czy było tak w rzeczywistości, obecnie tru 
dno ustalić, gdyż fantazja ludzka tak u- 
piększyła całe zajście, że teraz nie 
odróżnić prawdy od legendy. 
T. K. 


Muzykant uprowadził dzieci w góry 


Sredniowieczna legenda. 
: re stanowią pokusę całego świata., są 


pomocą. Wyposażenie wszystkich ho- 
teli jest pierwszorzędne, a walory zdro 
wotne 

wprost niezwykłe. 


Ci turyści, którzy umieją ocenić gd- 
rębne piękno krajobrazowe, znajdą je. 
na przestrzeni od Auvergne go Jury, 
od granitowych skał Alp, aż do Bur” 
gundji. Wszędzie tam napotkają krajo- 
brazy pełne wdzięku j malowniczośŚci. 

Najwłaściwszą porą dla zwiedzania. 
Alp i Owernii jest jesień, natomiast. 
wszystkie wsie południowej Francji zy 
skują w czasię wiosny, kiedy pojawia 
się soczysta zieleń. 


Komunikacja kolejowa i autobusowa 
jest niezwykle wygodna. Turysta mia 
zapewnione połączenia ze wszystkie» 
mi punktami, a ponieważ warunki 
podróży zarówno koleją jak i autobusa- 
mi są komfortowe, turysta nie męczy 
się podróżą. Cała taka przejażdżka po 
południowo * wschodnie: Francji zmie- 
nia się w nieustanną przyjemność, w 
czasie której oczy pochłaniają 


coraz to nowe cuda. 


Na każdym kroku spotyka turysta 
ślady historji, która podnosi jeszcze na. 
turalną piękność mie scowości. Miasto - 
Dijon i "miasta Burgundji,  Auvergne, 
dolina Rodanu į Prowancja są Centra 
mi artystycznemi i prowincjami o sta- 
rej cywilizacji. We wszystkich stř- 
nach działają tu różne organizacje tury” 
styczne tego kraju. Czyż trzeba tuna 
czyć komukolwiek, jak wspaniałe sa 


wina Burgundii i wina wyorodukowa- 


ne na obu brzegach Rodanu? Wina te 
zyskują na wartości, gdy się je kosz- 
tnje na rodzimem terytorium, gdy woko 
ło ma się krajobraz tak cudownych 
okolic, które zrodziły owe wina. 


Przewędrowawszy te okolice. słyr” 
ne z ich kuchni — docieramy do Mar- 
sylji, tego wielkiego portu, skąd wiv- 
dą przepiękne szlaki podróżne ku pół- 
nocnej Afryce,  Eziptowi, bliskiemu 
Wschodowi i ku pachnącym wyspom 
Morza Śródziemnego — Koryce i Ba 
learom. 


Wreszcie natrafiamy na ziemię obie 
caną i raj wszelkich sportów, oraz u= 
ciech światowych, 7 na Brzeg Lazuro 
wy, gdzie zimy są ciepłe, 


~ a lata suche. 


Morze jest tam zawsze błękitne, pa 
dobnie jak niebo, a kwiaty i palmy sa 
koroną piękna tej krainy, Nazwy ta 
kie jak: Cannes, Juan = les = Pins, An 
tibes, Monte - Carlo, Nicea,  Mentona 
wywołują w każdym człowieku kuitu 
ralnym obraz słońca, pogody i wesoło- 
A Obok tych czołowych miejsc, któ 


mniejsze punkty nad Morzem Śródziem- 
nem, które śpiewają swojem pięknem pa 
chwałę Morza Śródziemnego 1 słońca. 

Nie trzeba sobie wyobrażać, że połud 
niowo - wschodnia Francja jest droga 
i że jest przeznaczona dla miljarderów. 
Przeciwnie, jest to kraj niezwykle tani, 
a nawet w najbadziej renomowanych 
miejscowościach Riwiery można się w” 
rządzić zabezcen. 
den z najtańszych krajów turystyki 
światowej. 


——— 


Ponierajcie Czerwony Nezyi 


W KRÓLESTWIE RÓŻ. 


Na słynnych pdiech różanych w połudaiowych wioskach już przystąpiono do 
zbioru kwiatów, — celem wyciśnięcia z nich drogocennego olejku. 
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wnictwo odpowiada: Władysław Styputkowsk 


Jest to dzisiaj e- 


